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kład p łg.a 
,. ' '. „ ~· ,1, ·? - . . ~ .• ' „ „. 

o przyjaźni~ ·współpracy. i wzajemnej pom~cy 
zoslal uroczyście w Warszawie . 

\ 

między narodami, aby pokój i bez1>i,eczeń• 
- stwo narodów rosło, a. nie mała.Io - ab" per­

spektywą był pokój, 'a nie wojna. aby wzra­
stały czynniki pokoju i bezpieczrńfltwa. a ma. 
lała rola, znaczenie i moiliwości podżegaczy 

podpisany 
WARSZAWA (PAP). W dniu 29 maja 1948 

6 przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy 
Republiką BuJgariL 

O godz. 12.57 premier Dymitrow przybywa 
na dziedziniec pałacu Belwederskiego, gdzie 
w towarzystwie dyr. protokółu dyplomatycz­
nego Gubrynowicza dokonuje przeglądu kom­
panii honorowej. 

Punktualnie o godz. 13.00, bułgarska dele­
gacja rządowa wchodzi do sali pompejań­
ski.ej i u.stawia się po orawej stronie owalnej 
n!szy za masywnym, niskim stołem przy któ­
rym zasiadają od prawej wicepremier i mi­
nister spraw· zagranicznych Ludowej Republi­
ki Bułgarskiej Wa.syt Fola.row, premier Geor­
gi Dymitrow, premier Cyrankiewicz i mini­
ster Spraw Zagranicznych R. P. Zygmunt Mo­
dzelewski. 

Z lewej strony za stołem s.toją przybyli ze 
strony polskiej: wiceprEmierzy Gomułka i Ko· 
rzycki, Marszałek Polski Żymierski, minister 
Przemysłu i Handlu Minc, minister Komuni­
kacji Rabanowski, podsekretarz stanu w pre-
zydium rady mmistrów Berman. J 

Ponadto obecni &ą na sa:i: poseł Bułgarii 
.V' Wc.rszawit Tagarow i charge d'affaires R.P. 
w Sofii Chanachowicz. 

Do sali pompejańskiej wchodzi Prezydent 
nzeczyp<>spo1;tej poprzedzany pnez dyr. pro­
tokółu dyplom'ltyczneg-o Gubryoowicza w oto­
czeniu szefa kancelarii cywilnęj min. Mijała 
i dyr. gabinetu p. Górskiej. Zasiada z prawej 
strony z boku stołu na fotelu. 

Przed premierami zostają złożone teksty 
układu, na których o godz. 13.03, włród głę­
bokiej ciszy, przerywanej jedynie trzasI:taniem 
aparatów filmowych, kładą podpisy premie­
rowie obu rządów, a następnie - obaj mini· 
stro·•ie spraw zagranicznych. 

· Przem6wil~nie Pnmiera 
Dla całego polskiego narodu podpb:anie U· 

kładu o prayjaźni współpracy i pomocy wza­
jemnej z Ludową Republiką Bułgarii ozna­
cza radosny fakt zafieśnienia przyjaźni ł 
współpracy z narodem, który w swojej walce 
o wolność przechodził w ciągu swojej historii 
bardzo ciężkie i bardzo trudne okresy. 

Oznacza to twórcze i płodne w korzyści 
zacieśnienie przyjaźni między naszymi naro­
dami, które w swojej walce o wYzwolenie 

roku. został w Wa.rsza.wie podpisa~y uklad Oznacza to · wielkie zacieśnienie ~rzyjaźni 
pomiędzy Rzeczpospolitą Polską a Ludową między narodami, w jednakowy s~o~ rozu: 

miejącymi zadania i sposoby wspolneJ walki 
o swoje bezpieczeństwo i wspólnej walki o 
pokój. spcłeczne poszly podobną drogą reform spo­

łecznych i poliiycznych - drogą demokracji 
ludowej, jako formą najlepiej zabezpieczającą 
trwałość reform, wzrastanie siły i zasobów 
kraju: opa1·tego na tych reformach i perspek­
tywy dalszego rozwoju. 

Okres, który pneżywamy jest okresem za­
wziętej i trudnej walki o pokój. 

Walka ta toczy się od zakończenia woj­
ny z Hitlerem. 

Toczy się. walka o takle zasady współżycia 

wojennych. 
Jest to wielkie zadanie, stojącf' przed In· 

dowymi masami i przed wszystkimi miłują. 
cymi pokój. ' 

Do tego wielkiego dzieła ludów demokracji 
ludowej, w oparciu o sojusz ze Związkiem 
Radziecldm - Polska i Bułgaria wni05ły dziś 
znowu swoją cegiełkę - przez podpisanie 
trwałego układu o przyjaźni wspólp a.cy i po­
moc·y wz,..;.ema<li. 

Mowa Prem;era Dym·tro• a 
Następnie zabrał głos premier Dvmitrow, 

który w przemówieniu swoim powiedział· 
„Podpisanie układu o przyjaźni, współpra. 

cy i pomocy wzajemnej między Ludową Re• 
publiką i Rzeczpospolitą Polską przyjęte bę-­

dzie z zadowoleniem nie tylko przez naród 
bulgarski i naród polski, ale i przez wszyst­
kie narody deqtokratyczne, przez wszystkich 
ludzi postępu w świecie, którzy pragną po­
koju, demokracji, postępu. 

Z zadowoleniem powitają ten fakt millony 
ludzi, którzy nie chcą, aby powtórzyła się woj 
na, którzy nie chcą dopuścić do ponownych 
zniszczeń takich - jalde dziś zobaczyliśmy 
w Warszawie. 

Ludzie ci powitają zawarty układ sojus,;­
niczy między nową Polską a nową Bułgarią 
z radością i z wielkim zadowoleniem. 

Układ niniejszy oparty na zasadach Orga. 
nizacji Ną.ro\iów Zjednoczonych, który będzie 
wykońywany w duchu statutu tej organizacji 
światowej, nie przedstawia - rzecz jasna -
groźby dla żadnego kraju. Nie zawiera on 
żadnych tajnych .i agresywnych klauzul. ' u„ 
kład ten posłuży dzieiu umocnienia solidar­
ności słowiańskiej, umocnienia. światowego 
obozu demokratycznego. · Będzie słuźyć dziełu 

Dnia 28 maja 1948 r. przybyła do Warszaw~ delegacja_ rząd~ bułgaz:ski~go z premierem 
Dymitrowem na czele. - Na zdjęoiu: Premierzy Dym1trow 1 Cyran.Joewicz oraz gen. Jaro-

szewicz na lotnisku Okęcie (Dokończenie na str. 2-ef) 
11-1111-1111-llll-1111-llll-llll-llll-llll-llll-1111-llll-1111-lld-llll-1111-llll-lłll-llll-1111-llll-łlll-1111~ 

Operacje woj owe w Grecii 
Komunikat gen. Markosa o walkach z bandam· monarcho-faszystowskim: w R11ma!ii 

YM (PAP) R d"d w lnej Grecji oglo- j ofensywy sił monarcho-faszystowskich w Gre- dzeniom propagandy monarcho-faszystow-
RZ · · a 

1 0 
· • cji Srodkowej \Rumelia). skiej i amerykańskiej, jakoby odniesion-0 wiei 

siło komunikat specjalny naczelnego dowodz- Działaniami sił faszystow~kich w Rumelii. kie zwycięstwo nad siłami demokratycznymi. 
twa greckiej armii demokratycznej w sprawie które odhywały się od dnia 15 maja kierowali Jedynym „sukcesem" monarcho-faszystów 

Polska Partia Robotnicza ·.na V/spólny Dom 
oficerowie amerykańscy obok sztabu faszysto i Amerykanów w Rumelii są rzezie starców 
wskiego. Ogółem w operacjach uczestniczyło i dzieci, gwałcenie kobiet oraz rabowanie i 
35 tys. ludzi wszystkich rodzajów broni. Ce- palenie wsi. Według niekompletnych jeszcze 
Iem tych operacji, według oświadczeń sztabu danych, liczba ofiar wśród ludności cywilnej 
faszystowskiego, było okrążenie i zmiażdże- przekracza 2 tys. osób. Odpowiedzialność za 
nie wojsk demokratycznych w Rumelii. Jed te zbrodnie spada na szefa wydziału wojsko­
nostki armii demokratycznej zgodnie z rr.z- wego misji amerykańskiej generała van Fle­
kazami swf go naczelnego dowództwa i po ca- eta i na króla Pawła, którzy wydali rozkaz 
lym szeregu kontrataków na prawe skrzydło masakrowania ludności cywilnej. Zołnierze 
nieprzyjacielskie, przeszły w większości do armii demokratycznej, mimo nadzwyczaj cięż 
rejonu masywów górskich Agrafa i Valtos kich warunków, walczyli z niezrównanym bo­
oraz połączyły się z siłami, podległymi do- haterstwem oraz bronili w miarę możności 
wództwu Tessalii. ludności cywilnej. Operacje w Rumelii stano­

Częściowe wynik\ zbiórki w kraju· 
Do dnia 24 maja wyniki zbiórki w po- j ków Partii 39.000 zadeklarowało 40.150.000 

szczególnych województwach kraju są na- zl. Na uwagę zasługuje postawa pracow­
$tępujące: ników garbarni w Brzegu, gdzie 90 osób 

Na czoło wysuwa się organizacja war- zadeklarowało 460.000 zł. w powiecie Ja­
sza wska.. 

Jak wynika ze sprawozdań pełnomocni­
ków, do dnia 24 maja na 54.951 członków 
PPR w Warszawie 47.138 złożyło deklara­
cje, co stanowi 86 proc. członków organi· 
zacji warszawskiej. Ogólna suma dekla­
racji wynosi 89.716 tys. zł. 

Woj. gdaliskie zajęło jedno z czołowych 
miejsc. Szereg danych z tego wojewódz­
twa: Z 1 643 kół PPR zadeklarowało skład­

.ki na budowę Wspólnego Domu 1.101 kół, 
co stanowi 67 proc. Z 38 593 człr.nków w 
województwie - .24.226 zadeklarowało su­
mę 25.913.640 zł. Bezpartyjni zadeklaro· 
wali 1.235.860 zł. 

Miasto Łódź zajęło poczesne miej~ce. 
Na 36.167 członków Polskiej Partii Robot­
niczej 23.644 zadeklarowało 35.102.989 zł. 
5.178 bezpartyjnych zadeklarowało kwotf: 
4.380 120 zł. 

w,or, woj. wrocławskie zwraca uwagę en­
tuzjastyczny udział chłopów w zbiórce na 
Wspólny Dom. Najmniejsze datki chłopów 
wynoszą 3.000 zł. Szczególnie ofiarnie de­
klarowały gminy wiejskie Bolków, Cha­
ciara i Menginka. W Bolesławcu 5 kól 
gromadzkich zadeklarowało 220.000 zł. 

W woj. pomorskim wpłynęło deklarac.i' 
na ogólną sumę 22.905.096 zł. 

W woj. blałostocklm deklaracje t:'zlon­
ków PPR ~tanowią sumę 2.589.045 zł. 

W wo.i. ol~ztyńskim zadeklarowane 
3.625 300 zł. 

W krakowskim - 17.101.772 zł. 

Następnie wojska demokratyczne zlikwi- wią jedną jeszcze porażkę monarcho-faszy­
dowały wszystkie pozycje nieprzyjacielskie w stów i ich protektorów amerykańskich. 
tym rejonie i kon'<ynuują tam swe operacje. Komunikat datowany 27 maja 1948 roka 

Na głównym teatrze działań wojennych, 2.0stał podpisany przez generała Markosa. 
gdzie nieprzyjaciel skoncentrowal 35 tys. żoł- nm 1'·i:i111:111111111ri;i11:1:1N:11111·1'rnt1n111u111·T:m,1::1::1:111::1n 1,11,:um 
nierzy, pozo~tało tylko dwa półoataliony ar-
mil demokratycznej, ma.le grupy milicji oby­
w;;itel<k1ei i lekkie formacjF. partyzantów w 
łaczne.i sile 750 lud;r;i. · .Jednakże i te szczupłe 

Partyzanci walcza 
w Hiszpanii ' 

siły biły się bohatersko. Niepriyjaciel stracił PARYŻ, PAP. - Według nadesłanych te 
647 zabit:ych, 1456 rannych i 128 jeńców pod- informacji w miejscowości Lajaron w Hisl!l-

Opóźnione s<> wo.i. 0 przewadze organi- czas gdy straty armii demokratyczne.i wynio- .. t . . d" „ 1 1 d · „9 b't h · 54 rann eh pani1 w s arem pomiędzy gwar ią cywi"lną a zacji chłop. kich . W woj. lubelskim zade· s Y za t w1e " za : yc l Y • 
klarowano 7.721.000 zł. Sumę tę wniosło Z dniem 22 maja jednostki armii demokra- , part~zantami został_ zabity jeden gwardzista, 
tylko 14 proc. członków wojew. organizacji tycznej, podległe dowództwu rumelijskiemu, , nalezący do Falangi. 
PPR. Deklaracje członków organizacji miej zaczęły powrac.ać na zajęte P~?r.zed~i? ~re- I _ W Cacasares Ortiguiera (Coruna) . grupa 
skiej PPR wynoszą w tym 4.670.770 zł. W ny. W ten spo~ob tak w Rumel11 . Jak 1 JUZ da- I partyzantów dokonała egzekucji na dwócli 
organizacji województwa warszawskiego ~iej w Epi:7e oraz w Macedon~i śro~ow~ł i konfidentach gwardii cywilnej. Partyzanci 

W woj. łódzkim 14.404 członków PPB tylko 9 procent ogółu członków zadeklaro- 1 wschodrueJ, monarcho-faszyści wspieram . . . . . • 
zadeklarowało 25.730.049 zł. wało składki nl=l Dom. Zadeklarowana su- przez okuparitów amerykańskich, nie zdołali j wyJasruh zgromadzoneJ ludnosci powody, dla 

Woj. wrocławskie. - Na 108 tys. człon. ma wynosi 6.700.000 zł. zrealizować swego pr0jektu „zmiażdżenia sił których musieli dokonać tego alrlu spra~e" · 
-------------------------"':""'--~-.... ----- 'demokratycznych". ,Fakty; te Rr:&eez.a. "OOe~. dliwoś~ · - - - - - -
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J r ni, współpracy i wzajemne . o C· 

Rz czpos olilq Pol q a Lu owq Rep blikq Bul 
PREZYDENT RZECZYPOSPOI.ITEJ POLSKIEJ 
i PREZYDIUM WIELKIEGO ZGROMADZlJNIA 

NARODOWEGO 
LUDOVVEJ REPUBLIKI BUI;.GARII. 

PRAGNĄC DAC WYRAZ WOLI OBU NARO 
DÓW DO ZACIEŚNIENIA STOSUNKÓW 

PRZYJAŻNI I BLISKIEJ WSPÓŁPRACY 
MIĘDZY POLSKĄ I BUŁGARIĄ, 

zdają-c sobie w pełni s;prilwę z tego, że do­
świadczenia drugiej wojny światowej naka­
zują o·bu krajom wspólnymi silami przeciw­
działać zagrożeniu ich bezpieczeństwa i nie­
podległości, 

w głębokim prześwia<lcŻeniu, że trwałe 
zbliżenie między obu słowiańskimi państwami 
odpowiada ich żywotnym interesom oraz słu­
żyć będzie sprawie pokoju i bezpieczeńs!wa 
światowego, zgodnie z duchem Karty Naro­
dów Zjednoczonych, 

postanowili zawrzeć układ o prŻyjaźni, 
''tspółpracy i wzajemnej pomocy i w tym ce­
lu wyznaczyli jako swoich pełnomocników: 

PREZYDENT .RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ: 
pana Józefa Cyrankiewicza, prezesa Rady Mi­
nistrów Rzeczypospolitej. Pol>Skiej i pana Zvg­
munta 1Modzelewskiego, ministra Spraw Za­
granicznych Rze<:zypospolitej Polskiej, 

PREZYDIUM 
WIELKIEGO ZGROMADZENI NARODOWE-
GO LUDOWEJ REPUBLIKI BUŁGARII: 

pana Georgi Dymitrowa, prezesa Rady Mi­
nistrów Ludowej Republiki Bułgarii, pana Wa­
syla Kolarowa, wicepremiera i ministra spraw 
zagranicznych Ludowej Republiki Bułgarii, 

którzy po wymianie swych pełnomocnictw, 
uznanych za dobre i sporządzone w naleiżytej 

Przemówienie Dymitrowa 
(Ciąg dalszy ze .str. 1-cj) 

pokoju, demokracji i współpracy międzyna­

rodowej. I to jest jego wielki i prwadziwy 
cel. 

W imieniu narodu bułgarskiego, jego rządu 
I w imieniu własnym pozdrawiam bratni na­
ród polsld, Prezydenta Rzeczypospolitej i rząd 
Polski Ludowej z okazji zawarcia tego ukła­
du, tak doniosłego dla obyd u narodów, dla 
polmju i bezpieczeństwa w ogóle. 

Jestem przeświadczony, że dołożYmy wszel 
kich starań, aby ten układ był w całej pełni 
wprowadzony w życie. 

WARSZAWA (PAP) - W dniu 29 maja 
1948 rcrku premier Georgi Dymitrow złożył 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza. w 
Warszawie. 

O- godz. 11,30 Prezydent R. P. przyjql buł­
garską: delegację rządową na audiencji. Pre­
mier Dymitrow przedstawił Pre.zyde.nlowi R. P. 
czlonków rządu bułgarskiego. 

Podczas cw.diencji obecni byli: minister 
spraw zagranicznych, Zygmunt Modzelewski, 
sekretarz generalny M.S.Z., ambasador Wforb­
Jowski, poseł Bulgarii w Warszawie, Tagarow, 
i charge d'affaires R. P. w Sofii, Chanacho­
wfcz. 

Kino „POLONIA"" . Kino „ WŁOKNIARZ" 
Już wkrótce znakomity film 

produkcji amerykańskiej 

osnuty na tle procesu Dreyfusa p. t. 

>>ŻYCIE 
E ILA ZOLiu~ 

:>;"' 

formie, zgodzili się na nast~ujące postano­
wienia. 

Art. 1 
\V) so1.ie uni wiaJące się strony zobowią· 

zują się zasto,;;ować wszelkie dostępne im 
środki dla zapobieżenia powtórzeniu się agre­
sji ze strony Niemiec lub każdego innego pań­
stwa, które zjednoczyłoby się z Niemcami bez­
pośre<lnio lub w jakiejkolwiek innej formie. 

Wysokie umawiające się strony będą· u­
czeslniczyły w duchu jak najszczerszej współ­
pracy we wszystkich akcjach międzynarodo· 

wych, mających na celu zachowanie pokoju 
i bezpieczeństwa światowego i. wniosą swój 
wkład w realizację tych wysokich zadań. 

Art. 2 

Art. 4 
Wysokie umaw1a3ące s ię st.rany bę:lł po­

rozumiewały się we wszystkich wa±n:e;,;zvc:h 
zagadnieniach międzynarodowych, do • yc::it­
cych interesów obydwu krajów, a rw~de 
ws?ystkim ich bezpieczeństwa i całości t~:yto­
rialnej lub in tereE>ÓW ;pokoju i ws;iółpracy 
m.ęd<yniarodowej. 

Art. 5 
Wysokie umawiające s ię strony bęclą ; ,)Z­

wi;a;y i umacniały wzajemne stosunki gospo· 
darcze i kulturalne w interesie wszechstr:m­
nego rozwoju obu krajów. 

N:niejs1.y układ wchodzi w życie z dniem 
wymiany dokumenló,.t ra tyfikacyjny-::h .i po­
zo!>la ie w mocy w ciągu lat dwudi.it!s:u. Wy­
m«n.a dokumentów ralyfikacyjnych nastąpi 
w Sofii. Jeżeli żadna z wysokich umaw.a )ą­
cy<:h się stron nie wypowie niniejsZc'JO uk~a· 
d'.1 na dwanaście miesięcy przed upływem wy. 
mie11ionego 20-letniego okresu, Układ ten ?O· 
zoslan;e w mocy na okres lat 5 i tak za .każ• 
dyru razem, dopóki jedna z wysold::h urna· 
w!::.;ących się stron nie dokona wypow:eoctr.e­
niii Układu na 12 miesięcy przed upły-,..em ko• 
lej::ego pięciolecia. • 

Niniejszy Układ sporządzony jest w dwu 
Arł. 6 eg?emy.>larzach, każdy w języku pols:C!m i buł· 

F-cslanowienia mrue1szego układu r„e !:Ję- garski~, P.r~y czym oba teksty mają jednako-
Gdyby jedna z wysokich umawiających s:ę dą w niczym uchybiały zobowiązanio;:i, :za- wą wctznos~. . . . . • 

stron stała się przedmiotem agresji ze strony c : ąg.r: i ętym przez którąkolwiek z WYil"k ich u- N~ dowod _czego. ~ei wymlen;e:u ~-~iDO• 
Niemiec lub każdego innego .państwa, które mawiających się stron w-Lględem państw trze- ~r>cillcy podpisali mn_1e1szy Układ • WY'-•s.ilę· 
zjednoczyłoby się z Niemcami bezpośrednio ci-:h i będą wykonywane zgodnie z Ka;tą .l'Ja-1 h n1 mm swe pieczęcie. 
lub w jakiejkoJw;ek innej formie, druga wy. r:icicw Zjednoczonych. w Warszawie, dnia 29 maja 1948 r!>ku. 
soka umawiająca się s·trona udzieli jej n ie- •• 
zwlnnnie wojskowej oraz innej t>omocy i po­
PJ<c!a w~zelkimi środkami, będącymi w jej 
rozporządzeniu. 

Arł. 3 
Wysokie umawiające się strony zob0w ią­

zują się nie zawierać żadnego sojuszu, ani nie I 
brać udziału w żadnej akcji, skierowanej prze­
ciwko drugiej wysokiej llUmawiającej się 'Str-0-
n:e. 

Z upoważnienia. 
Pre'<!:ydium . . 
Wielkiego Zgromadzenia NarQdowego 
Ludowej Republiki Bułgarii 

(-} Georgi Dymitrow 
t>rezes Rady Ministrów . 
Ludowej Republiki Bułgarii 
(-) Wasyl Kolarow 
Wicepremier i Minister 
Spraw Zagranicznych 

Z upoważnienia 
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Konszachty bryłyisko -
przed wybuchem drugiej wojny światowej 

hitlerows • I 
MOSKWA (PAP) - Oto dalszy ciąg taj· 

nych dokumentów z archiwów hitlerowskich, 
opublikowanych ostatnio przez Radzieckie Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicznych, Omawiająo 
przedwojenne kontakty między dyplomacją 
hitlerowską a dyplomacją brytyjską, doku­
menty te stwierdzają między innymi: 

Na kilka dni przed wspomnianą już poufną 
rozmową między sir Horace Wilsonem i Dirk­

·senem odbyły si ę ściśle zakonspirowane raz· 
mowy między politykiem labourzystowskim, 
Charles Roden Buxtonem i radcą amb. nie· 
mieckiej w Londynie, Kordtem. Roden Buxton, 
brat znanego przywódcy Labour Party, lorda 
Noel Buxtona, / zajmował w partii stanowisko 
specjalne. Jakkolwiek nie był on w swoim cza­
-sie członkiem parlamentu, to jednak ' posiadał 
specjalne biuro w Izbie Gmin i pełnił funkcję 
doradcy politycznego Partii Pracy. Kordt, po­
równuje rolę Roden Buxtona w Partii Pracy 
ze stanowiskiem „kierowniczego oficera w od­
dziale operacyjnym sztabu generalnego'". Ro­
den Buxton znany był już poprzednio ze 
swych proniemieckich J zarazem antyfrancu­
skich i antypolskich wystąpień. 

20 lipca 1939 roku Roden Buxton spotkał 
się z Kordtem, by - jak mówił - poinformo• 
wać go o tym, jak - jego zdaniem - można 
uniknąć wojny. Buxton podkreślał, że wobe<! 
nastrojów spoleczeństwa angie.lskiego należy 
wrócić do metod tajnej dyplomacji i że kie· 
rownicze koła Wielkiej Brytanii i Niemiec po­
winny drogą poufnych rozmów, bez jakiego­
kolw!ek udziału opinii publicznej, szukać wyj­
ścia z obecnej sytuacji. Buxton zastrze9ł się, 
że jakkolwiek jest członkiem Partii Pracy, nie' 
popiera polilyki, która m. in. znalazła wyraz 
w udzieleniu gwarancji Polsce. Nakreślił on 
projekt porozumienia brytyjsko • niemieckie· 
go, oparty na zasadzie rozgraniczenia Efer in­
teresów. 

W praktyce miale to oznaczać, że: 
1) Niemcy obiecują nie mieszać się w spra· 

..... 

wy wewnętrzne imperi'um brytyjskiego; Buxton dodał, że Niemcy poza wspomniani\ 
2) Wielka Brytania ~obowiązuje się celko· wyżej zasadą nieingerencji w i!prawy impe­

wlcie uszanować niemiecką sferę interesów rium brytyjskiego „powinny zadeklarować qo• 
w Europie wschodniej i południowo • wschod- towość współpracy europejskiej'". Roden Bux· 
niej. ton wypowiedział .tu myśli zbiEJ9ające s;ę 

W związku 7. tym Wielka Brytania gotowa z ideą paktu czterech mocarstw, wysuwaną 

jest wyrze<i się gwarancji, których ~dz'eiHa przez Mussoliniego. Wreszcie Buxton wypo­
niektórym państwom, znajdującym si~ w '1ie.- wiedział się za udzie.Jeniem jakiej~ „aut•Jno• 
m1eckiej sferze interesów. Ponadto '.Vielk:a mii" Czechom i Morawom, wcielonym do 111 
Brytania zobowią-zuje się dzialać w tym k'.e· Rzeszy oraz za porozumieniem w s,praw·.e re· 
runku, by Francja zerwała sojusz ze Zwiqz· dukcji zbrojeń. Buxton zapewniał, że poczy• 
kiem Radzieckim i wyrzekła się wszystkich nienie przez Niemców U6tępstw w wyżej wy· 
swych sojuszów w Europie południowo- mienionych sprawach umożliwiłoby Chamber• 
wschodniej. . lainowi i Halifaxowi „rozpoczęcie rozumnych, 

3) Wiei.ka Brytania zobowiązuje się do realna • politycznych rozmów z Niemcami". 
przerwania prowadzonych obecnie rozmów w · 
sprawie zaWarcia paktu ze Związklem Radziec­
kim." 

(Dalszy ciąg w jutrzejszym numerze). 
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Zmiana struktury partyjnej PPS 
Wc~rajszy „Kurier Popularny'' zamieścn r zacyjna niewątpliwie ułatwi proces łączenia 

wywiad z I sekretarzem WK PPS, tow. W. się obu partii zarówno w sensie technicznym, 
Stawińskim na temat nowej struktury orga- jak przede wszystkim w sensie ideologics· 
nizacji partyjnych PPS. Jak wynika z udzie. nym". 
lonych przez tow. Stawińskiego informacji, ist Jak donosi „Robotnik" z dnia 23 bm., na 
niejące przy większych zakładach wielkie li- odbytej w CWK PPS odprawie sekretarzy wo 
czebnie koła pepesowskie zostaną podzielone jewódzkich PPS sekretarz CKW tow. Wlodzl­
na szereg mniejszych kół zmianowych i od- mierz Reczek wyliczając podstawowe zagad· 
działowych, co umożliwt powiązanie działal- nlenia, stojące w chwili obecnej przed PPS 
ności politycznej członków kół z działalnością omówił m.in. sprawę reorganizacji kół partyj. 
zawodową. Reorganizacja ta zostanie dokona- nycb i nsprawnienia ich dzialalnoścL Celem 
n.a w ciągu miesiąca czerwca. Jak podkreślił reorganizacji jest stworzenie jaknajbardzlej 
tow. Stawiński, nowe formy organizacyjne spo operatywnej organizacji partyjnej, której pod 
wodują większe zbliżenie między członkami stawę stanowić będzie koło o ilości członków 
PPS i PPR i pozwolą na wspólne wypraco- nie przekraczają.ej 50 osób. Koła podzielone 
wanie współpracy indywidualnej i zespołowej będą na dziesiątki, na których czele stać bę­
członków obu partii. „Nowa forma organi- dą dziesiętnicy. 

1.~0Nl!J $Ol.OW1~w-~~~= 
wszystko się udaje i nie rnó'ł./'flly ·więcej I niezrównana mądrość, pooożność t mi­

i:.n o wdzięczności. Może chcesz się napić łosierdzie. To ja wam mówię, rzeczyWi· 

vplllN(fg@fJJW~f;YJ~ 
herbaty? sty i prawdziwy Chodża Nasr~dinl 
Wyszedł i po chwili wrócił z czajni- .- Ehe! -:..- _cichu~ko p~wiedzia~ ~~o-

kiem w ręce. dza Nasredin 1 trącił łokciem własc1c1e-

Usiedli i zaczęli szeptać między sobą. I~ herbaciarni. :- ~a t~kie oto P~ścilf 
Ali pokazał męski płaszcz przygotowa- si~ ~~wały, mysl~c ze nie m.a ,!TI~1e w 
ny dla Giuldżan i wielki zawój, który m:e~c1e .. Wypadnie f?rzypomniec im ?-
miał przykryć jej warkocze. sob1~. Ali, pozosy:iw1am w tym po~OJ~ 

· ROZDZIAŁ V. J Po drodze zawrócił na plac rynkowy 
Wykpiwszy lichwiarza Chodża Nasre- i ujrzał jasne gościnne ogrrie herbaciar­

din udał się do siebie do pałacu. Bucha ni swego przyjaciela Alego. Chodża 
ra zasypiała kończąc swoje dzienne Nasredin okrążył herbaciarnię i zapukał 
sprawy. Orzeźwiający mrok panował w do drzwi. Otworzył mu sarn gospodarz. 
zaułkach, gdzie pod mostami dźwięcz- Przyjaciele objęli się i weszli do ciem­
nie śpiewała woda. Pachniało wilgotną nej komnaty. Za cienkim przepierze­
ziernią, gdzie niegdzie no.gi Chodży Na niem słychać było głosy, śmiech, 
sredina ślizgały się po błoc i e: to ozna- dźwięk naczyń. Ali zamknął drzwi i za­
czało, że tu pracował szczególnie pilny palił kaganek. 

U , ·i· . d kl d . tk" swoją brodę, swoJ płaszcz, a ty daJ m1 
m?w1 i się . o a ~1e o ws~~~ im, jakiś łachman. 

Chadza Nasred1n z~r:i1erzał ~deJsc, ale Ali podał mu stary chałat, który }uż 
nagle. usł~szał za ~c1aną zna1omy głos. dawno służył jako posłanie - podarty, 
Uchylił _zl_eKka d~zw1 prowadzące do her brudny i pełen pcheł. 

polewacz, który obficie zwilżył drogę, 
ażeby wiatr nocny nie podniósł kurza­
wy i nie zakłócił snu zmęczonych ludzi, 
odpoczywających w podwórzach i na 
dachach. Ogrody, które tonęły w mro­
ku. ponad ,plotami oddychały wonną 
świeżości_ą n_ocy. Dalekie gwiazdy mru 
gały do Chodży Nasredina obiecując 
mu powodzenie. „Taki - powied·ział, 
świat urządzony jest jednakże nie źle 
dla tych, którzy noszą na plecach ołowę 
a nie pusty garnel(!" 

bac1arn1 1 nasrC?zył się .. To był głos os- _ Czy ty je specjalnie hodujesz? _ 
powatego sługi. ~h?dza. Nasredin otwo zapytał Chodża Nas-redin, naciągając 
rzył szeroko drz:v1 1 wyjrzał. chałat. - Zamierzasz zapewne otwo-

Ospowaty szpieg w bogatym pla~z- rzyć handel pchlim mięsem. Ale one zje 
cz~, ze ,s~tuczną ~radą .na twarzy. s1e- dzą przed tym ciebie, AIL 
dz iał ws rod, pospolstwa 1 . prz~maw1ał. z tymi słowy wyszedł na ulicę. Wła-

- Ten, ktory stale podaje się za Cho- ściciel herbaciarni wrócił do swoich 
- Wszystko gotowe - powiedział d' N d. · · t Ch d" N 

szeptem. - Będę czekał na Giuldżan w zę. asre ina - nie 1es 0, zą as- gości. Czekał z niecierpliwością, co bę 
redmer:i, a zwykłym samoz.~ancem .. - dz ie dalej·. Czekać wypadło mu nie 

herbaciarni. Kowal Jusup przygotował p d Ch d N d t 1 
jej bezpieczny schron. Osioł stoi pod raw ziwy 0 za asre in - 0 1a. długo. Z z.aułka ukazał się Chodża Nas-
siodłem w dzień i w nocy, jest zdrowy Ale już dawno wyrzekłem się swoich redin; szedł zmęczonym krokiem czło­
żre dobrze i bardzo przytył. błędów, gdyż zrozumiałem ich niegadzi wieka, który przez cały dzień był w 

waść. I oto ja prawdziwy, rzeczywisty drodze. Wszedł do herbaciarni, siadł w 
- Dziękuję ci, Ali. Nie wiem,. czy ~d~ Chodża Nasredin radzę wam iść za mo· cieniu i zażądał herbaty. Nikt nie zwra­

mi się chociaż kiedyś odwdz1ęczyc c1 im przykładem. Zrozumiałem wreszcie, cał uwagi na Chodżę Nasredina; czy 
się. · I że nasz wielki, podobny do słońca mało ludzi chodzi po bucharskidi aro­

-Uda się - powiedzjpł właściciel 
1 

emir:-, jest rzeczywiście namiestnikiem qach? 
herbaciarni. - Jobie. Chodża Nasredin, Allacha na ziemi, co P.Otwierdza Jego O?· c. n.) 



Biuro Bttdowlmte Przemysłu Węglowego 
JJrzcka.zalo 90 domków fi?tskich wykorwmych 
w/g plam.ów pol.,kich inżynierów na mie3zka­
nia dla pracotoniM10 D~W1' Przeladimkó-w 
Morslcich przy Centrali Zbytu Prze"Tl,yslu, 
Węglowego. Domki zostały 1rzniesi011e w 
ciągu 7 m !esięcy na teren~ obejmującym 
około 12 ha. we Wrzeszczu na o.~iedl1i ,.Za­
apy". Wszystkie domki są skariali.w1riAne. 
(Dome1; nr. 18 otrzymał JMwiąic ~lani­
ilaw, przodoumik pr<11Cy. W oknie 3toi żmia 
Jóźwiaka z dzieckiem). 
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W Warna~ go~cili na Mpronem8 ~midanta <R6rcmego PownechMj Org<Jr 
niza.cji ,.Służba Polsce" trzej junacy z VIII brygady, zatrudniołiej przy budou'ie kolei 
piasT-.owej z puszczy Bełdowskiej do kop'J.lń śląskich. 

Junacy ci Bronisla10 B11jak, Kazimierz Budek i Tadeu3z Buski &Ił przodormrikaM.i 
pracy. W ry10alizacji o zdabycie sztandaru przodownictwa dl.a swojej brygady Bujak 
osiągnął 590 proc. normy. Bu,cki - 520 proc., tJ Budek 508 proc. Norma polega na 
załadowaniu, odwiezieniu na drogę dlugo.fci 60 metrów i u>yładowaniu to przeciągu 5 
godzin pracy 2,5 metra sześciennego ziemi. Rekordzi&ta Bujak osiqg11ąl wynild - 14 
i trzy czirorte metra s-::eścienr.Pgo. Ju1U:1.Cy otrzymali w nagr<:><UJ od komendanta 
plk. Braniewskiego szu·ajcarskie zegarki na rę1a;. 

Do Polski przy1>yl eup6l partJSkiego te­
atru „Athtr:ee Loui.! Jouvet" ze makomi­
tym arty&tą dramatycznym i filmO'lcym 
Jouvet na czek. J 0ttvet jest znany te Pol­
sce z azeregu filmów franwwfkich jak np. 
,,Jej pierwny bal", „U ach'!flku dnia" 
i „MarsylUJ,nka". (Na, zdjęciu Jouvet z ar­
tystkq swego zespołu - Manique MeZi­
nan<l. 

.Dnia 25. -f. 48 r. r-rzybyl do portu gdyńskiego polski statek ,,Pułaski" z '1u,ispor­
tem bawełny dl.a Czechosłowacji sprowadz onym z Ameryki Poludn. (2ft.500 lieZ l'>O­
toemy). Jest tó pierwszy transport uatc<:lny sprowadzony przez Cze.choslo1.cadę pr:;ez 
1'0'7't polski po wojnie. (Na zdJęcit~ -- 1m:e ladunek bawelny ze statku ,,Pula;;;;;,,' M 

brZ'Jfl). 

Wroc«.uc z każdym dniem staje aio la.d niejszy. Nic ki-wnego: przygotowuje 61~ 
Jak może ftajstaronniej i ,,zapina na o.<tfat ni guzik" przed majfłC'Ym nie?aioem. nastą­
pić otwarciem Wystaw-i} Ziem Odzy:,ka-ny eh. Na zdjęciu - prace prZ!,J budowie Wy­
atawy - fragment wZ?ioszenia pat!}ilonóio wysta1oowych. 

11~j,]I 
·.;-.. ·<~::;::· . 

Na jeziorach w powiecie lubańskim olbrzymia tama :spiętrza wodę na ~()yso­
,)ŚĆ 35 mtr. Elektrownia znajdująaa się vo niżej, zasilana wodą posiada silę 3.000 KW. 
[{1.ucz elektrowni w Leśnej zasila w prąd cały okręg wrocl.awski. (Na zdjęciu zapora 
wodna i elektrownia w Leśnej Tc. Lubania na D. Sl4sku). 

Na „kolej7cę" u :c;cn,;ca t;Zl/ l•raircou.'.ej trzeba czekać dość długo, 7comn j~J,na7c 
się śpieszy - korzysta z konfekcji ?Otowcj. Wyrabia ją m.. inn. f abryka lwnfak~yjna 
w (kyfogó-ru na Dolnym śląsku. (Na zdjęciu - bra7~arka I. Tymc-,ys~:vn cfoko;m je sta­
ratnneg_o prze!Jlądu gotowych mary_narek i kostiumów d.arnskioh)_. 

Z UROCZYSTO~CI JUBILEUS'.WWICH L. K. S.-u 
Z lewej - skok o tyczce 
:: prawej - bieg sztafetowy · 



„J>saJ,my p.n;yszfośc.i" wzbudziły w Juliuszu 
gwa.łtoWl!ly protee.t Kra~ński bronił stlact,ty, 
uparcie twierdził, że jej TOla dziejowa nie jest 
&kończona. Histoxia mówiła w roku 1845 zu· 
pełnie co inn09'Q. JuJ.iWl!Z., chociaż D.!e bi~a.ł po 
zebraniach, choć n·ie nadsłuchiwał haseł pada Ją· 
cych 'Z tryl>u111 Towarzystwa Demokratyczne­
go, wybrał iillstyn.kto'WIIlie prawi<l.lowy k.iie.-u­
nek historyczny. ,Opierają się ludzie, k.tó ~-zy 
s:ę ja.ko tako w formach dawnych uciszyli, 
i niby z.martwi·wszy, narpół &polkojności do-stą­
pi1i" - pisze do matki 15 pażdziemi'ka 1845. 
JuliUS'J. nie wiei'Zył rut}"Il>ie czartorp.izczyków, 
nie wierzył rów;nież programom demokratów. 
Jedno wiedział na.pewno: .ta myśl, że tego 
dawniej nie było albo, że to doktorowie wy­
tłumaczyli, niech ci nigdy nie staje na dr:i­
dze w wierze - ja Mli pod doktorów s:td. ani 
pod sąd wiekowych doświadczeń nie schylę 
&łowy mojej ... Czego dotąd ni..:ę_ było - b-ędz:e 
- •koro mocniejszymi będziemy w u·~:i:uciu 
synos·twa Bożego, które Chrys·tus M.m zos1a· 
'Yti~ jatko „:najpiękniej~ ?.e i najświętsze d+ie­
dz1ctwo ... 

Tera'! właśnie w imię tego dzieod~ictwa 
grnmi Juliusz w odpowiedzi swojej na psal­
my arcykatołickiego Zygmunta upartą wiarę 
w zastygly, umarły świat szlachecki, i:•zernź· 
liwy lęk przed ludem, domagającym się v. y­
pełnienia dziedzictwa s.prawJedliwośd i miło­
ści. Pisałem już, że nie był Julius7. rewolucjo· 
nistą w tym maczeniu.. w jakim pojmuje.iny 
rewolucję dzi6iaj. Jego wiara w lud nie wy­
nikała byna,jIIlllliej z głębokiej i umotywowa· 
nej wiedzy o uzależniooiu rozwoju ~wiata od 
form lu.dzikiej wytwórczości. Słowacki odrzu.· 
cał polityikę demokraitów, był niechętny orga­
nizacjli. !która Z<L'Yroze zastyga w formy. Wi· 
dzieMmy jalk porzucił towiani7.II1, gdy ten tyl­
ko się zorganizował. Pamiętamy jak wielb!ąc 
walki greckie o niepodległość drwiił z demo­
kratów polskich. Rewolu~yjność Słowac!c 1ego 
wynili:ała z 'Wia.ry w możność doskonalenia się 
człowieka, posłusmego 6ile wyi.6zej, którl\ on 
nazywał Bogiem i z któ.rą chciał gadać bez 
pośrednictwa księży czy Watykanu. Rewolu· 
cyJność Słowackiego polegała jednak przed& 
wszystkim na tym, iż miał on świadomość hi­
storycznych praw rozwoju, jo.klej brak było 
Krasińskiemu. Słowacki &lł<lzll słusznie, te do· 
~onalenie się człowieka odbywać &iq może 
tylko w określonych wa,runkach '!fem6kich. 
Z tego zaś wyni~ało, że n-ależało te wa.runki 
z.ie1I15kie odpowiednio praygotować. 

Dllugoletnie st.odia ł ro7.myśla.nla nad struk­
łlurl\ dawnej Rzecz)'1!>0&po!iitej l nad jej insty­
tucjami, nie<wątpliwie demokratycznymi, jak 
prawo veta, przekonały go, źe Polska ll<J3:idła 
dlatego, iż wolności te były wyzyskiw'1ne 
przez warstwę rządzącą. Prawo ve!f.a było U· 
żywa:ne -i pobudek oso':>istego iDJteresu, prawo 
konfederacji nie zawsze służyło sprawie bo­
skiej i ludzkiej. Ponieważ warstwa rząd'!:ąca 
źle użyła swojej wolności, władzę trzeba od· 
dać Ludow·L 

To co prz:eraz!ło Kras1flsklego, wywołało 
zachwyt Juliusza. On nie lęlkał się zmiany do­
tychczasowych praw s.polecmych ani obja­
wów ludowego gruewu: 

,,.Podlug cleble, mó f s::Jc:chclcu, 
Cnotą naszą znieść niewolę, 
Ty przemieniasz ziemską dolę 
w żywot ducha na księżycu„. 
Głosem dziecka w_olooz „Czynu/" 
Czynu - c.zynu naród czeka. -

Lecz oey wiesz, be:i di.ich.a gminu 
Ja.ka słaba pierś człowieka„. 
A ty, który budzjsz czy,1, 
Gdy 11pojrzc.Jeś w ludu ocey, 
Rzekłeś, że z nich rzeź wyskoczyll 
A kto iltlly jest, nlż gmin1 

A ty drżysz, gdy z ducha gm11m 
Błyśnie w ogniach twarz człowieka, 
Drfysz, gdy od kos ukraltl:;klch 
Długi, smętny brzęk ro.Iecl 
Do WCU'szawy - gdzie wa&, d:id~, 
Straszy teraz twarz KjJlńskich„." 

T~o swojego veta polityczn~o przeciw­
ko szlacheckiemu konserwatyzmowi I poll· 
tycznej krótlkowzrocz.ności 6wojcno dawnego 
przyjaciela rzymskiego, Słowacki nie oddał 
do druku, podobnie jak nie drukował 'lhycza­
jowej krytyki, której poddał ki edyś po~tać 
Zygmunta Krasińskiego w „Fantazym". Pa· 
miętamy również, źe protesty fl"Zeciwko to• 
wiańszczyźnie po projekcie wysłania listu do 
Mikołaja I również poizostały na papiene. Za­
pewne Juhusz sądził. źe wystarczy protesto• 
wać w duchu a propaganda praktyczna nie ma 
w' elki ego znacze·nia. Był zresztą teraz otoczo· 
ny kręgiem młodych przyjaciół, wśród któ· 
rych mógł ustnie szerzyć swoje idee. 

Pa111Jel Hertz 

Z „Gawędy o Juliuszu 1 wackim" 
I 

Fragment powy~s..ry f!>3'ł l\'1'/ęty r 'lh!J:!! .• er"~O ~•cf'>~•~J wJeik-;ąo ==;~--;; ~J!tyaz-
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1 
nego ( 1809-18~9). K.,,fq}k"' ta ul<'J :t fł ~le MklodPm Palh>twowPQO fl'I ty tutu Wyduwm-. 
czego. 

==wrn. =====·~ -:Z .::::xt i !WWWC&-X!Wta ::::::::=ex=:: e::: -~-- im 

przeciwko ca.ratowi1 w tn!era:ncyjnydl' kra· 
Jach Zachodniej Eur~y. gdzie Pprawy rehgij 
ne przesta'ły j.uż b<l1dzi ć nl e-;na~'l. atut tM' 
był niesłychanie pomot::ny w po:zyekiwaniu 
sympatii dla sprawy poltikie._t. Toteż n ik1 nie 
badał szczegółów całej llJHawy1 M;okryn;, M~ e· 
czysławska, I2ekomo <.'.Ud"'m o<"ala!a „ T"i'P'Zi i 
potajemnie Z'biegła przez gram<.'.ę lmiperium 
wita'!'la była j11k męczenni<:'a. Jech.111~ do J?zy ­
mu, do paipie:ia, by tli.ro prze-dst a•w1ć sprawę . 
Wobec t<.Jgo, t~ była uipowiP.dzian" Już nfic · 
jalna wi'l.yta cara Mi!kołflja u ipapie7.a , spo· 
dziewano się, ie wstrząsająca opowte·<ic Mie· 
czysławs.kioj będozie moqł'J. wpłynąć Tl'! epo­
sób, w ja•ki papież przyjmie cara W&zechrosJ i. 
Spodziewano się również, że uda s ie papiefo· 
wi uzy&.1<ać jakieś gwarancje od Mikofoja dla 
ka1olickie.j, wiernej kościołowi Polski. 

.lullusz Slor,flnc1'1 

W pi-e~·,..zy<:b d'1'.!' 11".l1 s:i11źdxi ernidra k"l l ążę 
.A. df'łro Czart„•vcki :rorg!'L!l 1?:ował w Hntelv 
Lamb„rt m•m ife„111cy.ine 'lf'branle 't u4i7isłem 

!'\migrac ji · ct1d:01.it>mi::6w. Mięcz~ław~ka je· 
dzie d<i Rzymu . ritr7ym11f" !Xl111'1ch„11·i„ n Gr:ze­
gur,ii\ :xv1. Nie<ih•~o P<'łem car t!kłada wi?.yte 
papiefowl, l'l1'° bYJl.apmm'!'j niP jesł J)owi~'l.ny 
chłodno . W ro7."lllow11ch dyplnmatyc'Znych nie 
pad!! podnbn'l xe stro1iy pi"plei11 im.i jedno 
ełó'Y)li;o o '1 ie5zr.zęó!iWY".'.h .losach narodu, za · 
111!P'3?:ku jąc "go ha 1 naci Wiflł!I,. 

JU?: w końcu 1845 r. ulkazuja się alftykuły -ia­
p<7.eczające nte tylko lsł!111e'1i'll klasztoru w 
Mińsku . ale JX!da jacf' w w11;t.ipliwnść prawdę 
opow1ad;ip. MH~czysławsk1ed . Emigracja, a 
zwl11sv:ra. Czartoryi;ki , nie2'bicie podirzymy•1ąa.lf 
domnie-maną ksienię. Nie należy im się z-byt-

Testament mój 
ty'lem. z toam~, cierpialem i płaknlem e ioami -
Niqtfy mi. kto Bzl10hetny.nie by~ o,bo.i~tny,· 
D~ia wa., rzucam i dcle:1 tdę ,_„ C'!en - ~ duclutmł -
.A, jak gdyby tu szczęście było, i.d,ę ~tny. 

Nie Z08tcmn?em ńltaj ~neao dzieddco., 
Ani dla mojej li1lnł, IJ'l'!i dla i.·m.ienHi; 
Imię mnje tak .przeszlr , jri,ko blys~xiicioa, 
I będ..zw jako tt~wi'Jk pusty trwać przez ·pokolenia. . 

U>.A::z wy, co§cie mini~ znali, w wdamiach przekaJcle, 
Z81n ifla O.fczyznu stera.I moje łata mlode -
A pt)k' okręt 'l!Xl7czyl, siedzwlem na m.m~~e, 
A gdy tcmqł, z okręte-m poszedłem 11od wodę. 

:A.1.e Tidl.y§ o 8m9tnuch lo.<?Mh zadu:rr1mw 
Mojej bied'lt-ej OJrJZyz ny - przyzna. !do ~zl.achetny, 
:te płaszcz tta w.Jim, d·u:1m ri ie był 1N;żebranv, 
Lecz świetrroeoiami daumych moi.eh przodk//ic §w-fetny. 

Niech przy.faciele moi to rwcy ~~ ?{:11'omadz.q 
l biedne Mrce mo.f e tłpalq, w aloesie 
I tPj, któ-ro mi dało to serce, oddadz'J, · 
Tak się 1n.atkom. wypłaca ,fo;-iat, gdy r;roc'h odnie8ie„. 

Niech przvjo,ciele moi sfr;d4 przy puchmu 
I zapi}ą mój pogrzeb , ora.z wlasitfl biedę; 
Jeżeli bedę duchem, fo sie' im pokaże -
Jeśli Bóg nie uwolni od męki, nie przyjdę„. 

Le.cz zaklinam, niech ~ywi nie łrarą nadziei 
l przed narodem ~1iosą oświaty kai1m1iec -
A kiedy trzeba, n.a .§mim·ć ida po lcolei, 
Jak kamienie, przez Boga rzucane na szaniec!„. 

f'Jo do mttie - .ia ~osfoiJ'inm mo-leiikq tu drużbę 
Tych, co mogli pokochać serce moje r1umne,· 
Znać, że ,'ff'of/ą spełnilem, tioo.rrJ,ą bożą .~lużbę 
I zgodzilem się tu mieć .:... n.i.eplakatnq tritmnę. 

Kto drugi tak bez §wiata oklc.sk6w się zgodzi 
Iść'!„. Taką obojętność, jak .ia, mieć dla świata? 
Być sternikiem duchami nape"łni.onej lodzi 
I tak cicho odlecieć, jak duch, gdy odlata, 

Jedna]~ zostanie po mnie ta siła fatalna, 

nfo dziwić, ł* ~Utycml! k-Ortył>ć wz..i<fa w g+­
rę n11d elementaTtJa pr<1wdą. 

Sfowall'."lti u fTMł Mierzy„ła·wsk11 w Paryrn 
I to ~potk'l · P„ podobni~ jak ki„dy! „-ir! z17Jlie 
'! Towiańskim, wyv..arło n" rum oqronme wr~ 
żeni e. Malcrvna był11 w j(>9" wyohr11:ńni 'i.y· 
:wym uro+estem, żywym „oqromnym ve•o" 
zmu~z001ej do mlk:-zenia Pohski . J a k !,('> v.'ięc 
ml11! :!owa01ti za~ta.,,awl ać si ę 11110 łltt+entycr· 
nokia jej ~owiadali, ol;!,..,eqtl mi'lłby być 
niedow•ia„klem? Je51i C?,11rtoryi;ki luh inul, 
wiedzą".' luh choćby p{)tlPJ!l"Ze"''d iąc prawdę. 
J>0Fh1g•wali s ię mĘ.CZenniczą l!l•reola chy trej 
oszu6f!n, 1aką c>'lt11.:r11ła się ,., knń.cn matka !fa­
kryn11 Mi~y~ła~ka.. to Slow11dtl hyl jal: 
na '(łi11.ąry c1<l tego, hy w ogóle się nad tym 
zar-tanawiar. 

To ll'Pn*ani ~ ur:l"YlrlMło ~·w'ie.ł"!IT poemtt!t 
„11.o?:mowil z .Mil.tka Mt'lhyną Mt P<:?:y" llłw-;ką"', 
qr:lzio Słowack i całkovri<ii> Inż J'H'l'TV'""" wst y• 
stk1e daW'llP ma.n} eiry li!f:""J'arkio I p l<'!t .e tak pre!'" 
i:to l xwyC?.a jnio., jlł~ 7ł>11n•towanl "Przer;1wk'J 
kr6lowi &zfo_chl'k.f', srdv w nnc:"y n11 bi~ 
i;ł~h do W11~'!!"''W'f konfPoe„flckJ manifesty. 

W z~lcończeniu p<)e-matu wyburh" znowu 
gwałitowny prote~t pr'Trri'Wlkn 2'"<>.tvgłPj, ~trn· 
p if'szfllPj form;„ rel1gi jnP>j, k-tóTą wP"rlłuq J~ 
lilU'?.a W~h[}{A„ ze i:wc> li\ i:l~lrnn"!cją 1 ,•rga. 
ni-zac ją n11rz1v·ił ;Tyw~i p.r11wcl7)"' ch1·~.,;, „m1!• 
rmi . Mówi Mnkryna, 7.e ją p~raża świ11towy 
chłód' Paryża i reUaiina obo1~tno~ć tych, k tó­
rzy lcatoll'l<:eml 8'\ ty! „ 'l; Jl'l'akt yld, Ona J>tag. 
nif' wiary rywej: ,.Ji' chcę do Rzyum„," - po-­
wiad8 kslP!lli .Tuliu~zowi. A on będąc ~en, 
,ż n>1 pverlpokoj"!rb w~tykańskich nie pozo­
stało tu7. nawst dM!i l! d11 ·W'nef. żaorl1wej wia.rr. 
°'pus2a.a ni!'ko gło~ i mó"Wi~ 

,.„-Matko, /edł. do Rzymu, 
J(>(Ji/ Tw()f.e llławri mn>'e R~ym UC'E'(n!„. 
f,l?'C~ te-un ujnyru nn Met~} fortecy 
Wyż"'/ ,,n„onyd„ tfl1rą kmfgariJ." lw 
Bly~z~ące wfdmn - by śwlętych m1r>-

dzlctr1k6-.r 
PtYU1"łN!PI01!1" nlk~r,Pmnf"· · · 1'1'1!M: plfr,y. 
Uf1'1J}'l"f. oflydnq W'ł?ędi/o "1."'~Ć b!11wan6w·, 
Ujrzysz męc.zPństwo Btraszne duch!'I swla.· 

t6w­
Mołe sl' tl'flf~a~ ~ nkom twnlch lt!'IfÓW 
l d.aa1 mu pl "'J'\'•MV kitolt - rlt> Watyka­

n6w.-" 
J~ż„H bym m{&ł tl'"Nl!Ć j&kll l'l j 'W'pS7& 

włiidza m-.,raln'J, tl.'I rl :dl>ł"'"i pilni~,., wła~u!e 
poWiT1nn hyr }11ci~4 ogri:.>"1'"" ir~o pn,..,..1wko 
nle-;p.r„wfeol 1w,.,~i. !';ikNo t~qo ni• c'!:yni. 
~1mrn prr.y 'muje Mi~"l'łfll., rnci'T."I !"l'I iVlęr; !!a. 
wet zdarzyć, żP M11łk11 M"~ryri"' będz1o mu· 
•l'lł11 r.l!rowl uet<it>il: „wnią qodz i"'!ę ami MJ.cit, 
11 01\ ~ rN'ft1\, vr ~n•m"'Tlmlti1< h i a eelb3Ill­
tach ,.,kr•H·z11Ć hen~it" n11 xbvt b-:oqato J.§ n& 
„~t~~ l'illłt'JIW'"gO pe>!rojl'. Słt'Wa<'ki pt%& 

<t:r7"9"' MakfY'!le pr?oo 'W'i11r11 w Watykan t 
kończy- poemat „,„ sW<J mi, 1 ł:'Z Maluyuy sło­
wami beuadno-.-ki: · 
„.A t>ria, fll'WO obll~e bla-1.f!' 
Wy.!'rJtliw11zy nn mrb/P: „I g<hf~ r pofade'r4 
A f Pn krzyk tak?ł był wf1>lkq m'PJpacrą, 
te przy n!m fe.drzym tamte tylko pł~q. 

Nie IDA W'ięc Jnt. w P.urotpf" a'l11 Je.:!n~ · 
at1torytetu mora11:1ego, któremu Slowa.::ki tifa. 
W~2ygtlro gt11.re '°"P!!dll 11!~ w t>"MCh· Wszyst• 
Jro f'?Tz;oCl'lino, rol67.C7.A>no, mi.bito. W ogro'!l­
nym d111fltlli'\ Pik wiPllcle śwl;itlo Ś"'.ri oci n11-
ddeja Ul! rnłod'l mą.dro~l: lud•1. J o1n Słowacid, 
szlachet' 11 ;l<)l4 kf, od 1111 "J"' ..r..duj11cy su.km~ 
ny i ™" pilmłętający błysku .(16y, trafniej e~ 
ilzi ~ 1~1!ch ~wil\t!I, nit. pnybyly w w<:iinl 
k"c1u podróżnym z W11nizawy do Paryża Kra• 
s!f!ski. ' 

Kronika k I ur 
We$1q orz~nf!! jmy ko!lku-r1n amator• 

s.k:ch Z'Mpołów teat!'llny•.:h a kon!kursle ·.v~ 
jew d'Zli;: rn w Gdańsku. ?~pół Stoc-„t Gdań­
ski~i 'Z~j~ tiierv,~"r" mlelt!l'!!I :za Vl"~onan1e­
F~tukl „w aórą żagffi" 1 drugie ml'":;"'"„. ~jął 
Z<;spół M7...K-GG u „Mcr1JJność oanl Du!skiei"1 
t.T?:edP - :r~pól "PM'i•l'ow•j Raar Z·Kiąz.~6w 
Zaw'ld ,,,,-eh IDibl!łQU H 87.tu „A j ednak 
o• &zli". 

I 

W Byt.trzyq odl'>yl ~tę p„.,,,-1 łowy Z1oł Ze. 
i;polów Swie-tli<owych. W ilocie w-i: i ęfo udział 
300 członków młodzlE'ży l9· t.1t1 :re-:;połóV/' . W 
dniu 26 bm. odbędzie się podohny PowlałoWJ: 
Zlot Swietlicowy w Góm>. Śląe~J. ' 

• 
W "all kiM „'Apollo" w Lubllnłe .,,. d{\ga 

dwóch dni ~'Y&t~o"' 1.1ł reW"n-~lny -i~pół gó­
ralek! ~ riy-rFłt_ią Mi ec:r.ytsła"n1 Cholewy, 
J)Opi&•1fąc 11\ę śpiewami, tat\c;;mi nl'liz 9'1'~ D;.4 
reqlon lnyd1 lns-trnmoo1ac-h. Wyistępy oe!lzy• 
łv F.ię dużym powociz<>nie.m. 

• 
Dowództwo Okr~1 Vlnf'; O'Yt<'go w Lubl'ł• 

nie iorganizowało w !lali Domu Żołnie-na wy• 
f',tawę konkul"!lo~ folnie~kioj twór<:zCJ>Śd ar· 
tystycmej I gaze~k klennych, r~dagowan-;c'l:i 
prz!!'l P"f!z<:zPgólne oddi:!11ły wof-;kowe. Wv. 
stawa gromadzi Pfil'"e 7.hiorowe !. Indywidual­
ne, służą<:P ,lak„ dekorncjf! .,.,'Tlętna ś·1ne t1ic 
źoł1ll.ierekich ora-i p<>moce MJlrnln z dz;',,.dz inY, 
wojskowej. ' 

We wrześniu 1845 zjawia się w Pary-Lu, po· 
przedzona wie~kim ro·tgłosem wśród paryskiej 
emigracji, rze}·oma ksieni Bazylianek, matka 
Makryna Mie'='ZYsl<twska . W Paryżu, gdzie 
ksieni zatrtymala się w swoje·i po„rl16ży do Wa­
tykanu, odbywały się liczne nabożeńs·twa na 
intencję zakon'!lic rlekomo zamę;czonych przez 
Rosjan podczas likwidacji kla~ztoru w Miń· 
sku. Sprawa Mieczy-sławskie.j, to sprawa Unii 
na ziemiach ·wschodnich dawnej Rzeczypospo­
litej, gdzie rząd carski celei;n przeprowadzenia 
rusyfikacji elementu miejscowego, usuwał ka­
tolicyun, ten potężnv czynnik narodowy pol· 
ski w okresie zaborów. Sprawa klasztoru miń­
sk'.ego była w'ęc nie5łvchanie na rękę wszy· 
stk;m stronnictwom emigracji. Nie da się za· 
2rz~<;:or.yć. i; był to Dłó_w.u.i-e_~2P'!rl~l 

1 

- ~ 

Co mnie, źywemu, na nic - tylko czoło zdnbi, 
Lecz po śmierci was bę<l,zie gniotła, niewidzialna 
M ~J ii~~ Qhkba, ~ g;11i~:Yl ~r-~Qb1, 

TJcr.n!owie Ll<"Plltn Pedagog:kzn~o z Poł· 
&.kiego Cieł~)Ila ~·tawili po druglej stroni~ 
Ohy komedie Bałuckiego „Grube ryby". Sala 
hotelu ,.Piast" w czeskim Clesz:ynle Lal-idw!a 
rao?la pomieścić tłumy publiczności, przyby· 

\.. T ~na_ pr_z_~t.a~uł9~LZ~~ 



, 
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Punkb1alnoś', obywatele. piękna cno-tśle o 10-tej dama.gał się, czarnej. Ul'7~· /nich 7..egarków, zwanych ~zwaJcarskimi. 

ta i podobno naw-:;t grzPcznośc ~rólów, dowej ka':3'• a o ~odzinie '12:ej b\lrczał,Gwoź~k nabył natych:r:niast Jedną sztu
1 8.le co za. sztuka, prosz.ę wa.a, byc punk- punktualme n:i. obu1d _w E1tołow~e- Po- kę, mysląc z zado_wolem;m: . . 

tualnym, gdy n;:i. µrzeguhie ręki lub w nadto nasz bohater onentował się co do - No, nareszcie skonczą się oczek1_­
kieszonce od portek, na ścianie . lub godzin według tryhu urzędow?-nia na- wart!a na . dzwony k~ściel~e, pod~łuch_i­
noct nj szafce m.11 sie na 7.awołame w czelnego ćlvrektora: konferencJa? 11- wame radia u sąsiada i regulowanie 
każde] chwili godzinę i minutę firmy 13, wYSzedl na miasto i już nie wróci czasu _wedłu.e; ro~lda<lu iazdy _P. K. P. 
lntima Prima Cvma1

·, „Alfa i Ome- - 13.05. , Unnechnął się rozkoszme, zasnął 
~". ,Trema", „Doxa". „T...ongines'', Mo- - Jeśli ch?d:r.i o fO\ę na wy.iś.cie_ z błogo z ze~arkiem ~a krześ.le. ob?k łóż: 
zer4

' cm imw ,,T;i,vann<:s \A/at.eh"? biura, nst::łfał Jfl.: GwrzdZ'lk na. pobhslnm ka. Gdy się obudził, było JUZ widno i 

ObyW tel ·Gwoździk nie miał ani fir- dw?r?u według rozk~a?u ja~y. Odszedł ruch_ w kamienfcy_ ws~azywał ~a późną 
m.owego ani ~11onilnmw•go przyrzą?? prisp1eszny rlo PawieJ Dolmy.. ~aczy godzmę. ~wo~d'7,lk .s1<' tym n~e wzi:u­
do roie-rzenia C7.3.SU, a mimo to nif' spoz- 16.30, pos7.edł osobowy do P1tulina - szał. pomewaz na Jego szwaJcarsk1m 
nial "ę zarówno nigdy jak nigdzie. lP.00 i t. d. zegarku była dopiem Hzósta. 
Oczywifoie, kooztował~ )'{o to trochę Za~k~ię_ta bnma. oznacza nieomylnie Opierając się na dan~ch w~dlng na-
wysilku. żeby np. zdązyc na czas do conaJmmeJ 2~ godzma. bytego przyrządu d m1erzenrn. czasu 
biura, czuwał cała noc, oc7..ekując, aż Zapewne niejedni z was, P. T. Czy- przybył do biura ku ogólnemu zdziwie­
na pobliskiej wieżv kościelnej uderzą telnicy, pomyślą.. że systi:>m starszego niu - przed południem. Lecz i to go 
dzwony na por~mne nah0;i;Pństwo. referen~::i. Gwoź~~ka był _fatygują~y. ~ nie zaniepokoiło, ponieważ wskazówka 

_ Aha - ci~zył się wówcza._q - skomplikowany 1 m o wiele proscieJ na zegarku określała godzinę 7.4.5, a :r,e-
l!'ZÓM a, można kwadransik jeszcze pole- byłoby, by ten id~alnie punktualny garek był przecież szwajcarski. 
żeć! 1117,ędnik zaopatrzył się w 7..f'garek? Nowy tryb życia, oparty, oparty na 

W rz dl :eh wypndlrnch. irriy się zd~- Maci J'ac,i . ponarlto, odgadliście naj 7.ega.i"ku szwajcarskim. był dla Gwoź-
rz o że zaspał· dzwon kosr.ieln"'. ra- skrvt.sze marzenia Gwoździka: pragnął dzika wprawdzie o wfr,le wygodniejszy, 
tow si•" zb·,.. i~ v; biel"źni piętro on w n.eczy i:iamej mierzyć „czas to pie ale naraził go za to, na szereg konflik­
niżej , pod drr.»'i 'sąsiada., który posta- ni:>dz" -, p:zy _pom_ocy . z~garka, ale tów z doty~hczasową cnotą: Gwo7.dzik 
dal radio i oblir2,ał na podstawie do- na to wła~me me miał pieniędzy. przestał byc punktualny. 
chodzących dźwięków (sąsiad trzymał - Gdyby tak - .W7ilychał - tysiąc~ . Kiedy _g~ wyia_no z ~go. powodu_ z 
aparat „na gł~ie" prz0 z cl'lł~ de>bę): ihya tysiące - to J.e~zcze, ~le ~O.OO~: biura, zdz1wieme Jego me miało gramc. 

- P1eśi1 pnranna? 6.no. Dzienni~ Nie. to ~t;inn~cw m_i:> na. m?Ją_ k1eg7~n... -;-- Dopra~dy! . - wyk:zyknął. 
poranny? 6.11~. Muzyczl<a? Oh. to .iuz . Zda:zył;i.. inę atoh nk,az.ia. l ni\ Jego ~m1i>~zna _hrnt~rta: przf'<!1ez zegarki 
późno' 7.05„ TneblJ. się na. gw;iłt ubie- kiAS7Rn. Bmro, w ktorym pr11cowat, S7.Wl!Jcarskie cieszą s1ę sławą na.J1ep-
rać/ otrzymało nn sprzedaż pewną ilość ta- szych w świecie! 

Z rogar6w ulicznyr:h Gwoźdźi1f , t.at'ał !b-11•'-"-'llnal!llll 

się na "gól nie korzystać. gd:vż wpraw­
dzie rslrnzyvrały one dokładnie i ~odzi.- .;; 
nę i minutę, ale p1"7.ez cały dzi n, ty- ,­
dzień , miesią i rok - j0dną i le sa.mą. 

biurz.~ Gwoździk mi0 rzyl cza naJ ~„ 
pod;:;tawie wlru:inego żołądka, który ści- I · 
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m~mWll!!lllłł 111-: 

przyjaciela 
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Rózne nasze 
dzienne sprawy 

• • 
Serce - jak to eią mówi --:- rośnie. gdy 

się czyta osLalnio w gazetach, jak Wro­
cław - rośnie. Rośnie i pięlmieje, odbudo­
wuje się i nabiera „europejskiego" wyglą.­
du. Maluczko, 11 trudno będzie poznać to 
111 iast o tak znijnowa.ne w ez&.'$ie działań 
wojcnnydi. 

Lo<lzi clalf'ko do tP.go tempa rozwoju, 
jnki V(•dmj!' Wrodaw. Kiedy żaliłem się na 
Lo jednemu T. ojców naszego miasta, wzru­
szył ramionami i burknął: 

- Cóż wy mi, obywatelu, Wrocławiem 
wy jeżdiacic? C<lyby- Łódź organizowała 
„Wy!'llawę iiem Odz)'f!kanych", to też by 
się wieli' w mie~cie zrobiło! 
Więc ja. <·lioialbym zapytać: 11 bez wy­

slnwy lo 11nprawllę ani rusz? Nic dla mia· 
sla 7„rul>ić llie mo:f .• na? 

• 
Spo1knlem ni lawno na ulicy pewnegtr 

zr1t1.jomka.. 
- Gdzie tiię tak śpieszysz! - za.pyta.. 

łem. 

- Na Piotrkawską 102 - odparł. 
- A cóż Uun jesl na Piotrkowskiej 1021 
- Nie wiesz? - 1..dziwił się znajomek -

To. dr.iwue. bo <'A.la 1„ód:t wie, że tam jest 
pr1:ed..<ipr7. Jaź bil tów 11a operelk~. 
By~ ruot,e, te C"'.cl.lll J,&Jź wie, it na Piot?­

kow:-;kicj ] o~ odbywa się przed.sprzed.at 
bildó na opt-refkę, ale wielka szkoda, że 
cała L6dź nie wie, iż na Piotrkowski.ej 102 
mie~ci si~ salon Zw. Pla.;ityków, w którym 
wpmwdzie sprzedajć si~ w/w bilety, ale 
przede wszyxllcim organizuje się cieka.we 
tb,:zpłalue). WyMtawy m. larskie. 

• 
Normalll.lt", niPpraw<la~. !łt: fnie słutą, mł 
„u.żytc>k koi.i.~ki". Wy~wczyło jednak tro­
chę d~ iczów m:ijowych, aby ,,unyć" z nM 
ten fabzywy poglą<L Ot-0 okazało sję, że 
w Wttt-:.<.?.a.Wit' np. !!tajnie (na Krakowskim 
Przoomi~cin :t!) sh1żą ja.ko schronisko dla 
ksiątek Bil>liolC'ki Na.rodowej. Ostatnio _ 
\Vła.śnie d . 7.C'Z 1.llWalit strop powyższego 
„schroniska"i prasa uderzyła na alarm, t.e 
be:z;cenne zbiory biblioteozne mmokną. 

Deszcze przestał padać, prasa p~ 
zajmować się sprawa.mi biblioteki w staj. 
ni Być mo~(', jednak.że do tej sprawy jesz.o 
cze powróci. W ezasie następnej ulewy. Przyszedł do mnie późnym wieczo.. Pokręciłem się na krzes1e. l Znów pokręciłem się na krześle i Aby RLwierd:r.ić, te ewentualnie ksią.tki nie 

rem. - Doprawdy? - zapytał m ostro!- uśmiechnąłem się głupawo. tylko mmokłr, ale w ogóle „zgniły;". 
- ~l"l',epr sza:n .- powiedzfal -:- ~ nie. - No, to bai;i7..o _się ci~~· - To mnie cieszy - oświadczyłem. • 

tak poZ"?o przycn~. Ale mam Cl cos - T~. - powied7.la.ł s~ z serd.007.r- I ....- A jeszcze chciałbym dodać-ciąg- M ... _..:, •• 

do po 1~ ia.. . nym. .usm1~hem - ,ale. mo:r.e Pl'ZY. Jem, • nął Staś~ że pani Pięknocka, wiesz ta W 16:1 numerze „Przekr<>1ll'" zam.I~ 
Sht h hLV!...; ł t 1 no iluslrowa.ną pracę J. Waldorffa ~ t. zw„ - . c run. • ~e. c1 uyUL>•e n~ ysz.ec, ze rzy ~ n_1c?' r?w ładna wdówka, jest twoją szczerą wiei- kwestii niemit'<'kiej P- t. „Saga rod.u mor--

- Wiesz, _spotkał;m Topormckiego. ri:e" b~rdżo cię ehw~ą. Tak~ mzyru.er bicielką! Twierdzi, że piszesz napraw- derców"„ T mat tak hponiósl" autonJ., i! 
- T fO sat:yry~l'I · . . .• „ P1~ck~, konese7 bą~ co bądz, pov.:-i: dę wesołe kawałki. I poza tym powie- pisząc w -pewnym 1n.iej::1eu o eksterminacyj-
- Ta.K. 'POW1C'.r1ZJał ZP. m1mo to, IZ .rest dział, ze masz istotnie talent. DawmeJ, działa że ty masz interesujące oczy i uej „mokrej ix>hoci<-" niemieckiej, zada.je 

~oi_m ~;.onkurentem, musi przyzn~ l<>: -: P?~ada ·--: nie tak cię c:nił. A tera.z taki przyjemny wąsik. takie otu pyt.aa ie: Ho wie, dla 1oogo m&r• 
Ja.Inte, ze naprawdę cswtmo nap1Ftałes WidZJ, ze ty jednak potrafisz. Ostatnio Zacisnąłem zęby r przez te zaciśnię- dV1Mnie fe°k'' niebeepiecz-n,ejsze: dla m.or®" 
k.ilka doskonałych utwor6w. JP.st ocza.- bardzo się uśmiał, czytając jedną twoją te zęby zapytałem: 1-M?1~1ch c:::y tnar<lują.-ych ~ 
rowany. I ,to właśnie chciałem ci zako- humoreskę. Prawie Cze<:how - powia- _ Ile?._ ' Dla n:ioruow 11yd1, panie Waldorff, zaw-
munikr:>wac. da. g+ń.:: od .ł , f bl" . sze ula mor1.h~nych Nie powinien pan 

- \AO) par me raso 1wie: mieć oo <lo il'go wątpliw~l·i. chociaż, przy-
- Ile? Najwyżej 30 lat/ Więcej Pięk- padkiem rnlalo się pa.nu ujść cało z rąlt z nocka nie ma! A wygląda na 26! La.dna mordującyclt. <:. ,, . 

bestyjka! • „. '~J"b • .., - : 
<Z notałn·ka kinomana) N:1<khodzl t. zw. !leu.on og6rltow,'. 

Posv:.Jlem. d.o kina. Nt1r1y. Nie wiem, Baba w krzyk. - Nie idzie mi 0 bestyJ"k:ę - odpa.r- W okt·e~if' tym r,ra.~a zwyld:a ~ukać t. zw. 
co robić: obserw01nać akc.fę i nie czy- - Bileter, kontroler .. milicja!!! łem twardo - idzie mi 0 to, ile potrze- „wę:h mon1ldego". 'l'ak :1ię 111.częśliwie skła.--
tać czy odwrotnfe, n tu pantofle wme- , 2';(tpalają św-fa.tło. Zjawia ~ organ bujesz? da, że wąż taki lefy od dawna na składzie 
raią_. Najczarniejsze rn.y8U przy-I bezpieczeństwa, a ja siedzę _,okofny i - Jakto!.- spytał Staś. - Nie ro- w opinii pnbliC?.nej. Nar.ywa się „sprawa 
7 d · d l N · d ~l' 7.llmiem „ Wiclgomasowej". Ciągnie ' !lię- ona (niby -c LO zą 0 g mr.y. ape7ono ninie za 01llolony. '· • b ta sprawa), ciąg-nie i jakoś ciągle nie. Jad„io zdrad"a., tylko nic triem z kim. - Teraz - m.y§lę z tilgą _ 'f..01.rrzncą Byłem o urrony, ale jeszcze starałem 

L ' Tł • ł • · · ;,· sie opanować Obrof1ca kolaborantki (11am podejl"Zlm'.'f czę r. ugi„., Wy am,rg ozę a.sfronomioz- 11't1M z kina. • · 
0 

kolal>oracj~), a.dw. lfofmokl-Os~ki 
na cyfra„. t,7P. i m1!fno. Angiellr.a na Dam.a wyja.śnia: bfl -ro glowę, strqoi1 - Nie udawaj gr~ka. Wiem, ze upiera się, „żt! J>l'vktimlor umorzył postę-
ekrame mizdrzy się do Anglika i gada lwpfllusz. chcesz pożyczyć i dlatego opowiadasz powttnie i zwolnił Wielgomasową". Pro'.rn-
jak najęta Orga,n mi?ic.fi (do mnie): To prawdaf! mi takie głodne kawałki o zachwyco- rator utrz)'muje natomil\..'lt, że Wielgoma-

Ma.m. przy , obfe kozik. Może porżnąć Bil pan 1c głowę i 19trącił kapelusz' nych inżynierach i zadurzonych wdów- sowa sici.l:d. w więzieniu śledczym. 
ekran w kawałki. Rezygnuję. Za wiel- - Prav:da. Biłem, i strącilem! kach ... Mów - ile? Oczywii.;cie, wi I'7.ymy prokuratorowi, a 
ka awo.ntura. Kozik zabiorą. - Dlaczego pan to zrobił? - dz-iwi _ Ale daję słowo, że nie chcę nic od ni') - Hofmoklowi, ale kiedyż, do diabła, 

Pantof1e coraz silniej 111,(iierajq.. teby się milio.iant. ciebie! dojebie wreszcie do procesu? 
przynajmniej nwżna było zap(1Uć. -Dl.a~zogo' Bo ft?m nudny, gada.1ą - Nie chcesz pożyczki? - podchwy- . „ 
Wyjść z kirw? Ti.e W?Jpr1d11 .. :JPo 1'racv P? omgrnlsk1l, panfo(l~ nwiernjq, palie ciłem. _ Więc moŻP,...chcesz, aby poparł Po prostu stare kawały l to zle opraco-
odpoczywaj w kinie!" Angielkri 10yje nie 1nolno, kupa długow) Ja.dzia mnie cię w Urzędzie Mieskaniowym? Ow- _wane. 

1 piosenkę. Znien.a1d.dziłem .Angielkę. zdra.dm.„ szem, znam naczelnika! Podaj tylko - ~le opracowane. - zawołałem z 
Anglik ośu:ia.dcza się barytonem. Olos - Owszem - zqadza się organ bez- adresy, a może się da załatwił!. enł.1;1ZJa.zmem. - Przyjacielu - mów, 
- jakodyby ktoś walił obcasem 'ID bę- pieczmistwa - rozumiem) ale cóż panu - Coś ty zwariował'? - żachnął Sif' co Jl'i'A·zcze?t p·r f . . t . d .. 
ben .• Ta"f..·i:e można w takim języku rnó- zawinił kapelusz tej obywatellciY Staś · - poe :i 1 pu p1ew1cz w1er z1, ze 
'1Jić o miłości? Znienawidziłem Angli.ka. - Zasłaniał. Odririal od .A.nr1likótv, · twoje rymy sq. do„„ nawet nie powiem, 

Przede mną kr"pelusz damski, modny pantofli. papierosów, alugów i ,Jadzi. - Tylko bez ob~udy! - zawołałem uo czego, ho jt~.·tem d:i:entPlm<'nem, a 
kape1u. z. Za.<ilan.i.a c<iły elcran. Zriiena- Milicjant marszczy brew i otwiera no- surowo. - Nie udawaj, ze nie rozu- siustrn Pięl nocki j wspomni:ila, że chy­
widz em kapelusz. Odczuwam chęć, by tes. Przyglqdam się temu z radością. micsz, przejrzałem cię na wskroś! Ga- ba jej siosl ra ~wuriowałtt, skoro uwa-

l ·• M 1 h · ·a · p bl' „, daj w tej chwili, o co ci chodzi!!! - · 1 · • b go s ·rąo10. fJi,a .eca i WYJ z1e sir- z u ,10znosc ska.rid1~je: Ły - sy gra; St , . . ł za ci<: za przyN o Jłlego mę?.czyznę, (}-
kina. ·hęć zmienia. się w pasję, prr..s,ia aJ, - bo for - sę od - daj! " a.<i poczer;viema · . • powiada - pl'zystojny męzczyzria nie 
~ ,.czynów st~l"- Uderr,am. lekko pifś- - Teraz chyba wyjdę z panem? _ - No, dopra~~y. ty ;wst.es :"'J'C!1owa- ina tak glupi<"go wyrazu oczu, jak ty! 
Cifl 1n ?krycie głov.~1. Lekko, ale zde- pytam ucieszony) gdy milicjant" kończy 11~1 Ma shis.znos_~ 1:<r0r~wmck1, . ze. po- - leż, oc:r.ywii:cie, nigdy: nie ma! 
cydowame. Dania odu•raca gwałtownie notować. vy-1ada o tobie. 1z Jest0s czasami m<'ob- z wolo.lem ?. zachwytem. ~- Kocha-
gl011Ję. - Nie - odpowiada surowo organ liczalny. ny przyjacielu, teraz widzę, że ciebie 

- Ja~ pan śmfet bezpieczP1istwa - Pocóż? Siedź pan do - Nieobliczalny! Cudownie! I co da- nie straciłem!!! - 'l'eraz mówisz jak 
- gnHern - odprn>fadnm obojr;tnir i knńrfl. Ka11r?711sz sfrqrr1111. więc dnbrzr lP.i? - ~pytałem skwapliwie. prawdziwy przyjaciel! 

pa' strzy~ 1 ując iitit:ame, ude„zam vo iJ-an ?r:~zie 1l'idzfa1, a u:e:::u;anie z sqd,1, - A moiP. na.wet satyryk W.vwija.o; I ze szczerym uczuciem ucalowałem 
raz drugi. PTZYJdzw do domu... S. D. ma. racje, że czasem -piszesz bzdur.y, łStasja w oba ooliczk:L 

• -



Wsżystk•e u·św!adomione kobiety pracuJące 
Polski winny jednoczyt s1t: w szeregach swych 
demokratycznych organizacji kobiecych . 
t1~}J.~t1:J3.t.t1;&:$}jgJM.#rntlJ.Q!'Jili.2iłf-... \@rmJ',;.~~~t;~t~.§™4di\f~~l~?J.'.:Ał~ 

Pokłosie Dnia Matki Kobiety świata pod znakiem demokracji i walki o po kój 
Troska o nzyszłdt I rozw6i 

nrszyi:h dteci 
W. ubie.a,łym tygodniu obchodziliśmy uro­

czyście ~~len Matki. Przy tej okazji warto się 
1astanow1c nad tym, o ile nowe warunki ustro­
jowe. n?sze~o Państwa ułatwiają kobietom, 
spelnlante ich obowiązków macierzyńskish. 
Jedną z naszych najwięksl!:yc.h zd0byczy są ur­
lo~y, t. .zw_. porodowe, które przysługują każ­
dej kobiece pracującej. Formą, poważnej po­
mocy dla. matek jest pomoc finansowa w po­
staC'l zasiłków, wypłacanych w tym .'.>kresie 

Obrady 5-tei sesii Komitetu· Wykonawczego SDFK w Rzyńli.e 
W połowie maja b. r. odbyła się w Rzymie 

5-ta sesja komitetu wykonawczego Swiatowej 
Demokratycznej Federacji Kobiet. Obrady rzym 
skie mają doniosłe znaczenie dla dalszego roz­
woju ruchu kohiec;go na świecie. Rozpa­
trywano sprawę udlału kobiet w walce pr.ze­
ciwko podżegaczom wojennym, omów'.-ono wy-

niki akcji tegorocznego przebiegu Swięta Ko­
biet w dniu 8 marca oraz .rozpatrzono zagad­
nienie udziału demokratycznej organizacji ko­
biet niemieckich w ramach ogólnoświatowej 
organi'lacji kobiecej. 

Poza tym omówiono sprawę przygotowania 
międzynarodowej wystawy kobiecej w Pary-

przez Ubezpieczalnię oraz wyprawka dla nie- ,._, - - •~ 
mowl~cia, którą otrzymuje każda położnica. IW 0 f UJ•en .§Ze 
Wprowacken1e zasiłków rodzinnych. to olbrzy­
mia pomoc ze strony Państw'i dla 1ic·7nych ro­

·dzin. Nawet matki, znajdujące się w trudnych 
warunk~h finansowych, mogą swym dzieciom 
zapewnić lepsze pożywienie i dostarczyć im lep 

§fh.arbą narod!!,_ 

Malka i dziecko 
szych warunków bytu. Rozbudowa sieci źlob- Na ostatnim pos!edzeniu Miejskiej Rady Na­
ków i przedszkoll stanowi również wielkie os;ą rodowej w Łodzi, uchwalono Jednomyślnie pra­
gnięcia. Wprowadzenie zasady bezpłdtności jekt zorganizowania Il Domu Matki i Dziecka 
szkoły podstawowej zapewn'.a wszystkim dzie- przy ul. Mielczarskiego 35. 
ciom. n:i-ukę._ rozbudowa wyższych uczelni i gę- Dotychczas istnieje w naszym, mieście jed·~n 
st~ s~ec Sl!:koł zawod?wych, st.wa1za wszystkim dom tego rodzaju przy ul. Zubarskiej na Ba­
dz1ec10m warunki rownego startu • clowego. łutach, oblitzony na 30 matek z dziećmi. Dom 
Te zdobycze odsuwają od matek troskę 0 wy- drugi, który uruchomiony zostanie prawdopo­
chow~nie dzieci i rozwią1mją i.;1oblem przyszło dobnie pod koniec roku bieżącego, pomil!śd 
ści dziecka. Rozbudowa naszego szpitalnictwa, 100 osób. 
tworrzenie prewentoriów, kolonii letnich (na któ Dom Matki i Dziecka rozwiąizuje jeden z naj­
re społeczeństwo i Państwo nie szczędzą środ- bardziej palących problemów społecznych opie­
ków), rozwiązuje zagacl.nieme zdrowia dzieci w ki nad kobietą ciężarną, znajdującą s:ę w trud­
wieku szkoln:ym. Bu~owa świetlic szkolnych I nych warunkach życiowych. W ostatnim okre­
dla u~iz~ceJ się młodzleży, rozwój organizacji I s1e ciąży, może zgłosić się ona do Domu, gdzie 
młodzlezowych ułatwia pracę wychowawczą w higien'.cznych warunkach przebywać będzie 
matkom. Stała troska społeczeństwa i Państwa aż do chwili rozwiąl!:ania. Na poród Dom od-
o otoczeni~ najlepszą opieką dzieci i młodzieży, syła kobietę do kliniki, a następn'e wraz z 
o stworzen:e jak najlepszych warunków zatrud I dzieckiem wraca ona óo Domu, gdzie uczą ją 
ni~nia, są to zd<?bycl!:e, k'óre mogły być zre- obchodzić się z dzieck'.em, starają się przy­
al;zowane jedynie w Państwie, przebudowa- wiąl!:ać ją do dziecka, a co najważniejsze, usi­
nym na zasadach Demokracji Ludowej. Iłują zapewn1 ć kobiecie egzystencję życiową. 

' 11 

Samotne matki ~ak długo przebywają w Domu, 
póki nie zdobędą sobie warunków samodziel­
nego bytu. Jeżeli nie posiadają żadnego okre­
ślonego zawodu, korzystają ze specjalnych kur 
-sów, które przeszkalają je w określonym kie­
runku - Egodnie ze zdolnościarr.i i zamiłowa­
niami. 

W Domu Matki i Dziecka kobieta ! dziecko 
mają zapewnione higieniczne warunki - dzie­
ci znajdują się pod opieką nte tylko matek, 
ale i wykwalifikowanego personelu, mają od­
powiednie odżywianie i opiekę lekarską. 

W powstającym Domu Matki uruchomiony 
będzie żłobek dzielnicowy, który rozwiąże pro­
blem opiek! nad dzieckiem ma•1!:1 prac11jącej. 

Już w najbli:iiszym . ce;as1e Zarząd M'.ejski 
przystąpi do remontu do.prn przy 1. Mielczar­
skiego. Na razie Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej przyznało na ten cel 3,5 mil. zł do­
tacji. Dalsze ifiwestycje będą f'nansowane rów 
n'.eż prze11.: Pafaitwo. 

-ka- o row e prawa 
Komisja Spraw Kobiecych ONZ · 

Jednym z organów istniejących przy Radz1e J pracę, wreszcie praw majątkowych kobiety za- i do wszelkich m!ędzynarodowycb tnstytu-:ji, 
Gospodarczo-Społecrnej ONZ, jest Komisja I mężnej i praw matki do op'.eki nad dzi!'ćmt. aby zajmowały w organizacjach i radach Na­
Spra~ Kobiecych.' walcząca o prawne i faktycz I Wśród wielu swoich zalet:eń Komisja pod- rodów Zjednoczonych stanowiska, dające :in 
ne rownouprawmenie kobiet w życiu portycz- kreśliła żądania, aby kobiety miały Jiczn'.ej- możność wpływania na bieg polityki I gospo-
nym, gospodarczym i społecznym, w pracy za- szy, niż obecnie, udział w delegacjach do ONZ darki światowej. P. 
wodowej i w stosunkach rodzinnych. 

żu oraz przygotowania II Międzynarodowego 
Kongresu Kobiet. W 1945 r. pienvszy Kon­
gres SDFK w Paryżu postawił jako główne 
zadanie organizacji kobiecej walkę o trwa!y 
pokój i ustalenie warunków najpomyśln1e;­
szego r0r.1:wo'ju dla kobiet całego świata. Te 
cele były konsekwentnie realizowane w cią­
gu minionych lat. Wzrastały siły FederacJi i 
jej popularność zarówno wśród kobiet Euro­
py, jak i kobiet krajów zamorskich i kolo­
nialnych. 

W Rzymie delegatki wielu krajów Europy, 
Ameryki, Chin, obradowały nad tym, by po 
przez wzmożenie udziałU kobiet w akcjach 
politycz.nych, mających n.a celu · walkę prze­
ciwko reakeli 1 siłom imperializmu, zabezpie­
czyć pokój światowy. Omawiane były spra­
wozdania komisji, wyłon!onej na Zjeździe w 
Sztokholmie dla zbadania warunków, w jakich 
żyją kobiety krajów kolonialnych i półkolo­
nialnych. 

Decyzje. powzięte na sesji rzymskiej SDFK 
staną się wytyc1Znymi planu prac dla org'1I!1-
zacji kobiecych całego świata. Wytyczne te 
realizować będzie ł nasza Liga Kobiet. Do 
pierwszych jej zadań, należeć będzie umaso­
wienie organizacji, k~óra wykazu.ie w tej chwi­
li stosunkowo mały wzrost llc11.:bowy. 

W krajach słowiańskich obserwujemy osta­
tnio pokaźny przyrost członkiń organizacji ko­
biecych. W ciągu ostatniego roku w Bułgarii 
szeregi kobiet zorganizowanych, zwięksr.!:y\y się 
o blisko 300 procent. Podobnymi rezultatami 
poszczycić się mogą organizacje kobiece Jugo­
sławii, Czech t Węgier. Liczebność polskiej 
organizacji kobiecei jest na forum międzyna­
rodowym sprawą ważną. Wypowiedzi naszych 
delegatek na terenie międzynarodowym w 
obronie pokoju i praw kobiet na świecie na­
bierają inna.j wagi, gdy 1eprezentują masow~ 
kłlkumilionQwą organlza~ję kobiet polskich, 

Podcza~ gdy w ZSRR l w krajach demokra­
cji ludowej, kobiety korzysta1ą z pełnego rów­
nouprawnienia i zajmują nieral!: bardzo wyso­
kie stanowiska w adminiit.racji państwowej 
(np. Anna Pauker - mmister spraw zagranicz­
nych Rumunii), w w'.ell! krajach kapitalistycL­
nych, kobiet~ jest w dalszym ciągu upośledzo­
na i pozbawiona praw. Tdkie państwa jak: Ar 
gentyna, Wenezuela i nawet leżące w samym 
sercu Europy Belgia, dop'.ero nie dawno w wv­
niku zalecenia ONZ przyznały kobietom pr~-

ZASIADAM 
DO PO·SJil:,K.U 

Ładne nakrycie stolu dodale potrawom smaku 
wa polityczne. · · 

W tym roku w Komisji Spraw Kohiecycłi 
przy Radzie Gospodarczo-Społeczn.ej Narodów 
Zjednoczonyc.h, uczestniczy 15 kobiet. Ani Pol­
ska, ani Czechosłowac_ia, nie mają w tym ro!rn 
swoich przedstawicielek w obecnvm składzie 
Komisji. Przyjdzie na nie kolej w latach na­
stępnych. 

W pierwszef sekcji Komisji przewodniczyła 
Bedil Bergtrup (Dania), na drugiej.- M. H. Le­
faucheux (Francja) Komisja składa swe 11.:ale­
cenia i sprawozdania Radzie Gospodarczo-Spo­
łecznej, która wprowadza je na porządek obrad 
Rady, przedstawia Ogólnemu Zgromadzeniu 
ONZ, kieruje do Sekretarza Generalnego itd. 

Na tegorocznej sesJi styczniowej Kom's'.a 
Spraw Kobiecych pr'Zygotowała 23 zlecenia, do 
tyczące różnych dziedzin sytuacji kobiet. Za­
lecenia te odnoszą się do zagadn'eń obywatel­
stwa kobiety zamężnej, równych szans w służ­
bie państwowej i samorządowej, możliwości 
ksl!:tałcenia się kob'.et, ich prawa do zatrudnie­
nia, pracy i stanowisk, równej plasy za równą 

odpowiednie nakryc:e stołu ma duży wpływ 
na to, jak się czujemy przy posiłku i jak on 
nam smakuje. Czy5ty obrus, estetyczne nakry­
cie dodaje nam apetytu, co nawet wpływa na 
stopień przyswajan'.a sobie pożywienia przez 
nasz organizm. (Do takich przynajmnleJ wyni­
ków doszły ostatnie badania naukowe). Dla­
tego też llarówno nakrycie stołowe, jak i przy-

krycie stołu w'.nno być nie tylko schludne, ale 
i ładne. 

Dzisiaj podajemy naszym Czytelniczkom W7.ÓT 
skromnego, lecz starannego nakrycia stołu. 
Obn.1s, przedstawiony na rysunku, wykonany 
być może z kawałka tkaniny bawełnianej lub 
lnianej, .przewleczonej kolorową ni.ką. Naczy­
nia stołowe, choćby najmnleJ kos'Ztowne, po-

od p'romieniami słońca 

Sposób racjonalnego opalania 
Jesteśmy w początkach okresu urlopów. , Nie należy na słońcu przebywać z.byt dłu­

Opuszczając mury miasta pragniemy jak naj- go. Pierwsza kąpiel słoneczna trwać może 

pełniej wykorzystać powietrze i słońce, ką- najwyżej 20 minut. Przed kąpielą słoneczną 

piele i.taneczne jednak przeprowadzać należy skórę trzeba dokładnie wysmarować tłusz­

umiejętnie, gdyż nad:iżywanie ich prowadzi czem. Do tego celu najodpowiedniejszy je&t 
b często do skutków zgubnych dla zdrowia olejek roślinny. 
i fataln1e odbić się może na stanie naszego Baczną uwagę w sezonie „opalania się" ko. 
naskórka. biety winny zwrócić na skórę swej twarzy. 

------------------------------------- Cery bardzo suche powinny być w tym cza-

0 • k d • I t ZSRR sie specjalnie mocno natłuszczone na noc, zaś 

PI e a n a m a„ c I e rzy n s We m W tłuste, o p')rach rozszerzonych poddane być 
~;"i~~~n:ra;ji se:!~i~~::~w - m~~~~~;i; 

W Związku Radz:eckim już w okresie przed 
ostatnią wojną światową opieka nad Mar.ką i 
Dzieck'.em była tak rozbudowana, że kobieta 
ciężarna, czy matka małego dziecka miała wszę 
dzie zapewnioną opiekę lekarską. Obecnie op;e 
ka t-a uległa dalszej r°'budowie Od lipca 
1944 r. matkom wielodzietnym już od trojga 
dziec~ wypłacane są poważne zasiłki rodzinne. 
Urlopy dla kobiet ciężarnych, t. zw. porodowe, 
zostały przedłużone do 77 dni. Poza tym, ko­
biecie ciężarnej pracują~ej p~1rysługuje w Zw. 
Radl!:ieck!n specjalne dożywienie, którego kosz 
ty pokrywa zatrudniające Ją przedsięh'.orstwo. 
We wszystkich zakładach pracy pr'zestrzegana 
jest ściśle zasada. że kob'.et ciężarnych nie wol 
no zatrudniać. ani w godzinach nadliczbowych 
ani do nocnej pracy. 

Sumy, preliminowane w roku 1948 na ooiekę 

lekarską nad matką i dzieckiem w ZSRR sta­
nowią jedną czwar~ą ogólnej sumy budżer.u 
ochrony zdrowia publicznego i wynoszą przP.­
szło 4 miliardy.rubli. Obecnie, ze względu na 
nałlwątlone przeżyciami wojennymi zdrowie ko 
biel 'lWraca się specjalną uwagę na system;,­
tyczne badanie kobiet ciężarnych. Pozostają 
one od pierwszych tygodni ciąży pod stałą kon 
t~olą lekarską. W wypadkach ciąży patolo­
g:cznej, są one natychmiast kierowane na ob­
serwację kliniczną, a w wypadkach ogólnego 
osłabienia, matki po pNodzie, korzystają z po­
bytu w specialnych Domach Wypoczynko­
wych, gdzie obok troskliwej opieki lekarsk'.ej 
znajdują wsl!:elkie rozrywki kulturalne. Opieka 
nad macierzyństwem w ZSRR. jest tak rozwi­
nięta. że z jej dobrod?.iejstwa korzystają w rów 
nym stopniu zarówno kobiety miasi: jak i wsi. 

miazgi poziomkowej, ogórkowej lub pomido­
rowej. 

W trakcie !nt<:!nsywnego opalania bardzo 
dobrym środkiem kosmetycznym jest nakła­
danie na twarz oo wieczór maseczki z rozbi­
tego kwaszonego mleka bez śmietany. Stosu­
jemy ją, rozsmarowując mleko na całej twa­
rzy poczem zamknąwszy oczy leżymy z tą 

maską 20 minut. Po tym zabiegu twarz trze­
ba starannie zmyć "iepłą wodą. 

Cera tłusta powinna być la.tern zmywana 
płynem, sporządzonym z. pół łyżeczki boraksu, 
pili &zklanki wody, pół szklanki wódki i 10 
kropel gliceryny. Przy cerze tłustej krem na. 
leży wcierać na noc jedynie w te części twa­
rzy, na których tworzą sie z.marszczki-

• 

winny t1tanowić pewną zebraną całość. Odle­
głym od zasad jakiejkolwiek estetyki jest na­
krywanie stołu zestawem naczyń różnorodnych, 
nie pasujących do s'.eb;e t wyszczerbionych. 
Obecnie nasze fabryki faJansu i porcelany wy­
puszczają na rynek tanie, a bardzo estetyczne 
nakrycia, o cenach stosunkowo niewysokich 
'.ak, że kos'Zty !eh nabycia pomieszczą się ła­
two w każdym budżecie pracowniczym. Tro­
chę dobrej woli z naszej strony i starannoś-::1, 
pozwoli nam jadać wszystkie pos:łki na ład­
nym obrusie 1 estetycznych naczyniach. 



Premier Dymitrow 

Narody słowiańskie · utrwalaią pokój 

lnł~aria na ~rn~rn uiun i roiwoin 
Dalsze zacfeśnf anie węzłów bratn,e; współ~racy I 

Do Warszawy przybyła bułgarska dele gacja 1 zqdowa, celem omówienia z rządem pol· 1 
skim sprawy układu o przyjaźni. Trzydniowy pobyt delegacji btlłgarskiei, na czele kló· 
rej stoją prem. ier Dymitrow i wicepremier Kolarow, pozwolą na w. szecl1stronne omów ie· 

nie przez oba rządy stooonków polsko-bul garskich i sprawy ich dalszego wcieśnienia . l 

W czasie osta=j wojny naród bułgarski .zna· 1 turalnego. Naród bułgarski urzeczywistni! I 
lazł jedn?k w 6ob ie dość s i ły, aby w walce prze· wreszcie swe wiekowe d.ążenia budowania I 
c i wstawić się panującej w Sofii zbroj.1:nej swej n i epodległości na mocnym fundamende 
klice. W 1941 roku powstał w Bułgarii Fro-nt przyjaźni i współ>pracy z innymi, pokojowymi 
Ojczyźnian y. Przywódcami jego byli Dymi· narodami slowia1iskimi . Bulgarska republ: k il 
trow i Kolarow. Front Ojczyźniany skupił ludowa jest elementem trwałego pokoju na 
wszystkie siły demokratyczne do walki z nie· Bałkanach i w całej Europie południowo· 
mieckirn okupan tem i własnym rządem taszy· wschodniej, związana paktami o przy jaźni i 
stowskirn. W .1944 roku-, po wkroczeniu wqjsk wzajemnej poinocy ze Związkiem Radzieckim, 
radz.eckich, Bułgaria wzi ęła aktywny udział Jugosławią, Czeclwsłowacjq, Rumunią i Alba· 
w wojnie z Niemcami i wniosła swój wkład nią. 

1/Vicepremier l iolarow 

W BułgarH i . jej narodzie wiedzieliśmy daw· 
rueJ niew;ele. Przed wojną , podcza~ gdy 
władza w naszym kraju leżała w 1ękach 

kl.ki sana<. yjnej, w Bułgarii rządz;Jy reakcyj· 
ne elementy faszystowskie, nasadzone priez 
obcą narodowi bulgarsk iemu n i emie<:ką dyna· 
st : ę Koburgów. Z rozumiałe , że tego rodzaju 
rządy w jedn ym, jak i w drug.ro kraju nie wi· 
dz i ały i:adneqo interesu i n ie starały su~ w 
naj mn:e iszym stopniu o zbliżenie mi ędzy obu 

w dz i eło rozbicia wojsk hitlerowsk ich. Polskę łączą dotychczas z Bulgari~ umowv becn ie przyszedł czas na dalsze zaciesni e.n.i4' 
. Obecnie bułgarska republika ludowa milo· o współipracy gosipodarci:ej i kultura.lnej. Są przy jaźni i współpracy z bratnim narodem buł­

Wi Il.li krokami idz·e po drodze postęµu i to układy cenne i owocne, o wartoki kt:'>· gorskim, który c ieszy si ę lak powszechJ.ą sym• 
wszechs trounego rozwoju gospodar czego i kul- rych przekonał się już cały naród polski. O · pa ti ą w naszym kra ju. 
1:1·11111 :1 lllll•l lil''llil lll 11'11 110 11~ :1 i.:l· li l l•Nlllill1l l ill ' 1 l ll l ll~! l lll 1~ 1.m11 1 :i 1111d1 .. 1 u 1 1~l1"11 tt l ll lli l i' l l l1 11~11Ml•ITilll ll'mr1 I I .... 'I I FI n I H I I , ., l 1i1!1U!M11Ul:lilMllli!l'llill' 11111.11 :I·1111111 ,, , llll· I lllluldl :i t;,il "111:11:11:111111! 1111 11 1 1:m1:m11łl'l ilt'U ' llll11 Ł..~aJ:!:!!l1iIDJ 

dz i a Kilka · słów o e 
• o 

I ter el 
nar~~~~~1~j a zm'enila si ę zasadniczo. gdy po Domagamy się wyjaśn ień od zainterpelowanyc~ przez naszych Czyteiników instylucji 
k l ~"<'e nitl ernmu za 1ówno Bułgaria, jak 1 p 0 J. Jednvm z najwaźn 1 ejszych w na6zej ga· kształtem naszego życia politycznego oraz go- tein ie w dobrze zrozumian ym intere1;i 
s!i:a wkroczył y nn drogę demokraty.cz.nego roz· 1ec;e jest niepozorny na pierwszy rzut oka spodarczego 1 wpływania n.ań choćby za po· ogolu. 
w o 1u. Zn i kły s~tuczne przegrody, które od· dzi ał interpelacji naszych czytelnikow. Wczo · średnictwem swojego pisma. Tych oczywi· Przejdźmy do faktów. Przypominamy listy 
dz: elałv '"'.. p rzeszłości oba slowiańsk i e na ro· raj zamieścil:śmy b. charakterystyczny list ob stych prawd zda j ą s i ę nie rozumieć niektórzy i artykuły, które dotąd pozoslaJą bez odpo. 
dy. Powstały warunki dla ouopólnego pozna· Glogowskiego. Ob. Glogowski skarży s:ę m!ę- kierownicy iru;(ytucji, urzędów państwowych v.1edzi. : 
nia s{ę i wspólprocy. dzy innymi na to, że w Urzędz : e Kwaterunko · i miejskich. Dnia 21 bm. opublikowali śmy artykuł -pt. 

C: e rn:sta droga pr?eszla. Bułgarfa w c;ągu wym zwrócono mu uwagę„. iź rne wolno „ob· Słm;zne interpelacje naszych Czytelników „SKANDAL W KlNIE WISŁA" . Sprawa po• 
~wych dzlejów, od 14-go do drug iej p..,;0 wy gadywać' 'inslytu9ji w redakcji „Glosu". „Czy redakcja zawisze zaopatn1je odpowiedn im ważna: o to dyrekcja kina „Wisła: · nie hot!O• 
19-qo w iPku znajdowała s i ę pod jarzmem /u· ten zarzut był umotywowany? - pisze nasz skierowaniem pod adresem tych czynników ruje ulgowych kuponów. Robotn icy, którzy t9 
reckim. V./ielokrotne próby wvzwo!enia koń- Czytelnik. - Napewno nie. Każdy człowiek których obowiązkiem jest odpowiedzieć, wy· kupony otrzy oiują wcześni ej i z góry rezerwu­
czvłv się niepowodzen:em . Wolność przvn:o- pracy ma prawo zwrócenia się do swojego jaśn i ć poruszone w tym dziale sprawy. ją sobie cenny czas - odchodzą od kasy ki• 
sto Bułgarii dop:ero zwvci~;two armii rowj· pisma z prośbą o pomoc i radę„ ." Wyjaśnić, to znaczy: napisać, co za inter· na„. dosłownie z kwitk iem. Dlaczego? Bo 
„~' ej, która rozgrom i ła Turków w 1878 roku . Słuszność tego twtardzenia potwierdza fakt pelowana instytucja zamierza przedsięwzi ąć, film był „kp.sowy" i „nie opłacają s i ę" ulgO" 
~hcarstwa zachodn ie nie dopuściły jednak do że codz~nnie do redakcji napływają listy - względnie juź przedsięwzięła dla załatw:ienia we bilety. Na domiar złego, p. dyrektor k ina 
pe-lnego oswobodzenia tego slow ańs„c;ego Czytelnicy za pośrednictwem gazety chcą u · sprawy przez nę.szego Czytelni·ka poruszon,~j. w 6,posób bardzo arogancki potraktował wła• 
k raju. pozostawiwszy go w was'!lnei ;ależno · zyskać odpowiedzi na interesujące ich zapy· A tymczasem ... Tymczasem często s i ę zda· śc;ci eli kuponów i odmówił im wszelkich wy­
ki od Turcji. I dopiero w 1900 roku Bułga · tan :a. chcą rady i pomocy i co więcej - zwra· rza, że za interpelowane instytucje po prostu jaśnień. SPRAWA JEST BARDZO POW AZ· 
na oro!damowala swą n;epod~eqlo<ć. cajq uwagę no istn iejące tu i ówdzie n iedo- milczą. Taka polityka cho~ania głowy w pia- NA i domag amy s i ę nalychm:astowej odp~ 

Była to jednak niepodległość pozor-i!I. N~ - ciągnięcia w pracy tych czy i nnych instytucji. sek na n ic się nie zda. wiedzi OKRĘGOWEGO ZARZĄDU KIN, który 
r<:>dowi bu Iga rsk ' emu na rzucono obcvrh wrn d· Gazeta skrzętnie rejestru je te wvpowiedzi Będziemy żądać odpowiedzi. Będziemy o do ląd milczy... · 
ców, pochodzenia niemieckiego. Sp<il '.rnwali w dziale interpelacji. Czyteln:cy na6i - to pewnych sprawach pisać tak długo, aż nie uzy. Inny przyk ł ad. Nasz korespondent, pracoA 
oni władzę wvłącznie w interesie obszan ków rob otnicy, chłopi i inteligencja pracu iąca skamy pełnego i ch n aświetlenia. Tego dama· wnik Wimy _ pisze 0 oddziale chemicznym 
i w'elkiif posiadaczv, utrzymuiąc kraj w 10 • Sw'.at pracy jest gospodarzem naszego !udo· gają się od nas słusznie nasi Czytelnicy. Ga· tej fabryki. ze względów zrozumiałych po. 
cofaniu a <;zerok ' e warstwv ludu w sta!ite i..'ie· wego państwa . I każdy pracujący ma prawo, zeta robotnicza, gazeta partyjna musi swe o· wi<itrze w tym oddziale i przyległych doń ob.­
dy i uci.~ku. \Vbrew woli narodu bułqarsi<ie· w:ęcej - obowiązek inter esowania się cało- bowiązki wobec pracujących wypełniać rze· szarach jes•t niezdrowe. Tow. Pański słuszn : a 
go. Bułgaria wciąqnięta została d'N:i<,,1tnie · _ stwierdza, że odpowiednie zadrzewienie teren..l 
w wojnę. jako satelita imperializmu ma rn :ac- 1 Slnde ąiJ n0§7QCh lnte.,.nelnc1I lal;>ryki znacznie przyczyniłoby się do oczy• 

k i P<lO . I w spraw1·e pracy lekarzy weterynar1·1· j!:{ni:otii~:~wz~, ):t~·~~~a~~l~~~r~a~l~:= 
'=ł'" S" .- . odgłosv . dzi przecież o zdrowie robotniczego Widzewa. 
g \I Jf Jest wyrazem wysokiego poziomu uświado• 

NIEBEZPIECZNA ARYTMETYKA W związku z notatką ob. Ryb ick iego Mi- [domown ików, - którzy nie są przecież obo-
W jednym ze stanów USA wycofane zo- ch ała zam. w Łodzi przy ul. Henrykowskiego wiązan i do udzielania informacji w mym 

~tałv niedawno podręczniki arytmetyk i, w 4 uprze jm ie pro~zę ob. R~daktora o zam iesz- prywatnym mieszkaniu. 
których znajdowały SiG zadą_nia arytmetyczne, czenie poniższego . Jestem lekarzem administr acyjnym, urzę­

świadczące o tym. że dochód „n iektórych " o- Od 15 kwietnia br. jestem obłożn ie ch or y duję w Starostwie Północnym Limanowskie­
b:irw<1tf'li amerykańskich jest niewystarczaj ą- na zapalenie płuc . Wobec; poważnego zagro- go 40 w godz. służbowych. A w zakres obo­
cy do zapewnienia nieŻbędnego poziomu ży. żenia stanu zd rowia pozostaję w łóżku pod wiązków administracyj nych leczenie zwierząt 
cia. .Jecfen z wycofa nych obecnie podręczni- ścisłą opieką lek a r zy. prywatnych właścicieli nie wch odzi. Wolną 
ków był używany 'W szkołach amerykańskich Niemożliwości ą i nieprawdopodobieństwem praktyką nie zajmuję s~~. Od tego są dwie 
przeszło 20 lat. jest więc. żebym mógł gdziekolwiek udać się lecznice, 
mt111I11illlllll llllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllll ll lllllllllllllll llll ll ll llllllllllll lllli"""11ln nr.iwet „bez narzędzi" jak podkreśla ob. Ry - Jeśli się rzeczywiście dba o zwif'rzę oby-

• bicki. watelu Rybicki - to trieba było wcześniej u1emy Co do „odsyłania" do lecznicy czy na ul. dowiedzieć się w lecznicy! Cielenie krowy 

5po- 1~J/ Dom śródmiejską - po pierwsze: n ie mogłem te- to nie nagły wypadek, a nie zostawiać wszyst-
i •• • i:(o uczynić osobiście gdyż n ie opuszczam łóż- ko na ostatnią chwilę. 

I d I 
ka. łjączę wyrazy szczerego szacunku dla ob. 

O nym U Z om • - po drugi e : - jeśli ob. Rybicki zwracał Redaktora. 

I d • l się (nie podaje , czy telefon icznie, czy też przy epsz m n1om chodził sam) i prosił o wskaza nie jakiegoś 
nll!llllłlllllllllllllllllllllllllllll ll lllllllllllllllllll l llllllilłllllllllll lllllllllllllmlllllllllllllłllllllllll adresu - to tylk o dobra wola i uprzejmość 

Teodor W:vsockl 
grodzki lekarz weterynaryjny 
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mienia klasowego ten list, traktujący o zagad" 
nieniu żywo ogół robotniczy obchodzącym. 

A Wydzi ał Plantacji Zarządu Miejskieqo 
dotąd w tej sprawie nie zabrał głosu. Dlaci.:i„ 
go? 

Albo jeszcze inny przykład. W numerze z 
dnia 18 maja &karży .:ię grupa uczniów Szko­
ły Zawodowej przy PZPR Nr 5 na brak odpe>­
wiednich warunków lokalowych. Proszą Kura• 
torium o wyjaśnien i e - czy ri iE> mogliby na• 
powrót uzyskać hudynek fabryczny przy ul. 
Szpitalnej, gdzie obecnie m i eści '5ię Państ'NO• 
we Gimnazjum i Uceum? Czemu Kuratorium 
dotąd n:e wypow!edzialo się na ten temat? 

Na dziś ograniczamy się do tych ki lku 
przykładów . Każda sprawa poruszona w dz ia!e 
interpelacj i mułi zostnć wyczerpująco wyjqś· 
niona! Dygnitarzom i biurokratom. którym si ę 
wydaje, że mogą interpelacjP naszych Czytę!• 
ników przemilczać, postarnmy się dowfoiid 
praktycznie, że to sic: nie uda. I że znajdą 11ię 
pod pręgierzem opinii. 

I. T. 

~"'='_··~-·-~rl-~ll!!ll!ll!!!!!~~ 
wództwa, niech cię nie wprowadzi w błąd je- I dny fotel, paląc cygaro i rzucając od cza~u 
go cywilne ubranie - dodał generał jeszcze do czasu przenikliwe spojrzenie, które zmu­
ciszej. szalo Hansa do jeszcze większego szacunku 

~ 

::.- -~~~ 
I nie czekając na odpowiedź von Taube 

pośpiesznie odszedł. Generał nie chciał być 

wobec tego człowieka. Chwilami Brickner nie 
znacznie ;,ię uśmiechał, ale ten uśmiech przy­
i;ominał raczf.j grymas manekina; ukazywał 

obecny podczas rozmowy Br;clmera ze swym się na sekundę i znikał, jak mara nocna. Wo-

bratankiem. Zresztą, radua wyraźnie zazna- skowa maska radcy pozostawała nadal flegma 

Na sekundę spojrzenia Bricknera i gene- I liczkach i wyraźnie zarysowanym podbród­
reła skrzyżowały się. Von Taube zrozumiał, ku„. Był to . włai.nie jego bratanek. Speier 
ii wszystko będzie tak, jak tego sobie życzy trzymał w ramionach, jakąś przystojną blon­

czył, Iż życzy sobie rozmawi;;ić ze Speierem w 

cztery oczy. 

II. 

Decydująca rozmow1L. 

.r;.dca von Brickner Wyczuł, że wszystko by- dynkę, w wirze walca z niekłamanym za - Rozmowa Bricknera z r.11odym oficerem 
ło już o1 dawna ułożor.e i postanowione przez chwytem spoglądającą na zgrabnego i wy- przeciągnęła się i trwała zgóra. trzy godziny! 
radcQ. Musiał ty !ko podporządkować się sportowanego młodego oficera . Jeszcze kilka Uprzedzony przez generąło. Sµeier zachowy­
zw;erzchnikowi. pas a ruzbawiona p ara znalazła się tuż obok v. ał się wobec radcy z niezwykłym sza,'un-

Gener:::ł \;yszedł z gabinetu i wrócił na generała. Ledwie dostrzegalnym ruchem ręki k:em. Ten ·dziwny cywil rozpoczął rozmowę 
salę. Orkiestra rozbrzmiewała nadal melodia - von Taube dotknął ramienia Speiera. Młody od pytań, które wpro•aadziły Hansa w nie­
m ! •i•ilców Strauss:: . a w tak• tych dżwięków oficer obrócił się i rozmarzony wzrok jego mile zakłopota.1ie . Bi:ickner inteersował się 

S :„~•:"1Y przytulnr,e do ~iebie pary. Rozmarzo- spctkał >ię z wielomównym spojrzeniEm sta- jego dzieciństwem, rozpytyw<.ł szczegółowo 

n'' panienki w wirze walca w ramionach swo- rego generała , który zlekka skinął mu głową. o przyzw: l:Z&jenia i nawyki, interesował się 

ich kawal~i·ów uśm ;echały się i &poglądały Hans zMzumiał, co oznacza ten znak, wypro- nawet tym jakie zabawy najbardziej pociąga­
z wyraźnym :>:achwytem na ich ożywione twa- ,11adził swą damę z koła tańc•.ących. pożegnał ty Hansa gdy był małym chłopcem. Pytania 
rze . Było gw::.rnie i weJo!o. Na salę splvwały ią i skie1owal się w >tronę czekającego nań byly dziwne i trudno było się domyśleć, o co 
fale up -ijnvch dźwi ęków... Uśmiech ukazał !;enerala Wyprostował. się służbowo. prężąc właściwie.,J3ricknerowi chodziło. Ale w trak­
s i ę. na ustaf'.h generała. gdy. orzystanąwsz:v >1ę na baczność i m„trząc wprost w oczy swe- cie r~nmowy !.postrzegawczy Speier zauważył 
na progu sali patrzył na rozbawioną mlo- mu wujow'., a zarazem zwierzchnikowi, rzekł: ze zdziwieniem, iż wszystkie szczegóły. d.ity-
d-z;1e:i:. aż nagk s taneła mu przed oczyma po- - Mt!ldu.ie sw na '"zkaz ,panie generale! czące jego dzieciństwa, ~ą dobrze t.nane te-
ciągła i zas ,~ ~l"' w ironicznym uśmiechu ma- stuknąl obcasami. mu dziwnemu człowiekowi. Może nawet le-
$ka Bricknera ... Von Tó.ubc ocknął się i za- - Przejdzie~z natychmiast do mego gabi- piej niż samemu Hansowi. Ze wzrastającym 
ciał uważniej rozglądać się . ~zukając wśród "\etu. Czeka tam ktoś na ciebie - cicho po- 1 z.dziwieniem i zaciekawieniem młody oficer 
hlńciącvch Hansa Spe;iera. Nagle spojrzen;e \dedział von Taut.e. Pamiętaj. iż będziesz roz- przypatrywał się coraz uważnitj , mricknero­
jfi:O padło na młodą twarz o wystają_cych po- mawiał z Pl'Zedstawicielem n&czelneg-0 do- wi. Radca siedział wtulony iłeboko w \fYgo-

tyczną i zastygłą w bezruchu. a oczy nie tr•-· 
cily swE:go świdrującego, wężowego błyo.ku. 

W:eszcie już w końcu rozmowy, radca 
zwrócił się wpros· do Speiera ruchem suchej 
i chudej ręki nakazując milczenie i skupienie 
uwagi. Młody oficer poczuł, iż nast':puje de­
cydująca chwila, w które.i się dowie naresz-. 
cie o co chocizi temu dziwnemu człowiekowi. 

- Zagrajmy w otwarte Karty, lejtnancie! 
~głos radcy nabrał jakichś szczególnych nu­
tek. Przenikliwe oczy patrzyły na Speiera. __. 
Jestem zastępcą naczelnika naszego wywia­
du. pułkowniką Nickc.lei. Chyba jest wam 
znane to nazwisko? Obserwujemy was od mo­
mentu, gdy Jako chłopiec wstąpiliście do szko 
ly. Wiemy o was więcej, niż wy sami o so­
bie. Mam rozkaz. na mocy którego pozostaje­
cie całkowicie do mojej dyspozycji. Słuchaj 

cie uważnie co powiem. Jutrc r ano. o świciP. 
opuścicie Brunswik Sk!~ru jecie s ; ę do Wall"* 
bergu - jest to mc:łe miasteczko nad Renem. 
Tam s ię znajC:uje nasza szkoła. Szkołę tę po­
winien ukończyć każdy oficer naszego wy„ 
wiadu. A wy, lejtnancie. zos taniecie wł< śnie 
takim 0ficerem, to jes: już postanowione. -

ro. c. n.) • 

, 
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Pó tora miliona osób zatrudni przemysł państwow w 1iJ49 r. 
W Łoói w tych dniarh ocl~ylo się plenar­

ne po<:1edz:i 'o 7arzi;:d•1 Glówne.11.0 Zwiat.ku Za 
wodowego Pr· •·own'ków rr7.cmy~łu Spożyw­
czc~o. które 7.ai;aił przewodn'czący ZarzĄdu 
Gtówn~go tow. Li~owski Julian, "-'itnjąc w 
krótkim przemńwieniu przybyłych z calej Pol­
ski cztonkfiw Z "7. ,-111 G'ówn "n i naświetla­
jąc zaeadn 'en;a związane z porzą~kiem dzien 
nvm obrad. 

~a na radzi ~ gospPd arczei: zorg<m!zowanej I fl.'a rok Hl.9 pro jektuje si<; dalszy 1"uo9/ ramach planu inwestycyjnego zasi ą<Ju budo w· 
"':' Łodzi pr i.cz 1eg1on11lne b:uro Centra lnego prod l!kcji w granica ~h od 21 do 23 p rocent. n '.ctwa m'eszkan:owego. Lwia częsc sum pre· 
t,Jrzędu P.lan-:iw9n a, dyrektor De-parlamehtu j latrndnie·n'e w rru:my."Je pa1istwowym wzros · l!m ~ nowan ych przez::>aczona została na budoNę 
Koop.nac p C.ll .P„ tow. B. M nc, za poznał ze· n'P n półtora rn ;lioha ludzi. os'edli robotn :c1ych. Kon i eczność intensyw­
b~anych z wycycznynii planu inwestycyjnego I Plan przew.du ie zw.ęk.szenie wyda j ności ne90 szkolenia k adr techn:cznych p::iciągn · e 
na r~~ trl-19. . • pracy o 10 p rocent oraz .obnr ienie kosz!ów za sob:\ budowę gmachów szkól techn 'cznych 

J\t0W<.i1 zwro!: . ł uwaqe M fakt . że pow' ()k- wla„n11ch pnem vsłu cnnaimn 'ej o 4 procent politechn 'i< , domów akademick!ch, zakład1)w 
nen .e SiJ'l l\" t: a i dob ro by t!! ll 7

, sbć uęc<z . e Przl' w du je s i ę w l' '9 roku w1mo ż e n e w naukowych itp. 

• Generalny sckr<'tan to'"'· Nnwak Helll'Yk 
zda! sprawnzdim·e z działalności Prezydium 
od dnia JO.TI. 48 r. do dn'.a :;o.rv 48 r„ Zastęp 
c'l E(cneralne11;n ~0)7.retarz: tow. Toma~zewski 
Feliks wygłosił referat o S.'tuacji pohtyczn~­
gospodarczej. 

mozna 1edyn'.~ poo~oz :n wH tyc je. ~upada~ ~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
kę n::rvdową c ex;hówać; b()<lr.' 2 tworznnli• re­
Z;> i W w kon lec•nC'i. wi.:!okości w nu.jb;irdz ·eJ 
dec~· .ąc vch O'J" W a {-,1 0 •0dukcji. Bez re­
zerw nie da Ci ę reał1zować goJ<POdark1 plano­
WZJ. 

Cech~ <"har i-1„rystvczną planu qospo{l~r­
mego w roku 19.CD v1 i:>rzemvśle 1'ędz ' 1> u'ta-

e len .e w~ka . n :kow oi:m i ż:on ł 11 kosztow wla<;t'l,·ch 
oraz scal!'.:ńie plA:iu proóul{r1i t plandm: f\nan· 
sowymi. Na t~·ch Esadach opany jeclnoLtv 
plan dla prtvn1ysłu mus. s ę w ą-ta c z kon.kre!· 
nvm plarem tecł:niczn~·m. Wprowadzone W· 

5.td.ną wskafo ki te-:hn:czno - ekonlJl'niczne dla 
każd~qo z:U<ł,irlu pracy. 

Plan określi równ ież budżPty o§wictly, •1011-

ki •lużby zdrowin itp. Tn olannwan fl l<'\<"ZY !I'~ 
!k !le 1. zaqddn l'n~f'JTI „7'wl1>•n; kndr te,..hn1< i· 
nych, n 1 ezbędnych dla rozwoju gos.podarcze­
go kra•u. 

lnwei;t <";" ~11m0r711du terytorlalnerro clo 
w1 sokości 5 m'l.onfiw zloly<"h fila rok) przy 
b'1tl"W e nowyrh ob'ektów, ~o wysoknki trl 
m! l!Ońów ?tn\y\h 1H7.Y konh 1111n\"30 ' U bud"· 
wy ~ podlegać bę1ą de<'vzii Wo 'ewód,k'<-h 
Rad "larodowyd1. Op n'nw~nie tv\h :nwn. 
6'\·c ji porostan'e w ręku b;ur re-~(nn'.llny'°h 
C ll.P-u. W kompef<'ncji C~mtralnvch Za r1ą­
dów z.na tó:e s • ę zatw!Prd?en;e inwes•vcji do 
sumy 2 m'l'onńw złn:,·rh. Pańsł\l>'owy Plan Tn· 
westycvjny n~ rn).; H!49 obe>imip wsz1-is•k·e ·n· 

oracz i Z kolei zabrl'lł głos przedqtawiciel I<omisji 
Centralne.i Związków Zawodowych tow. Ku­
le!'.za Aleksander. 

Po referatach nastąpił!! ożywiona dysku­
s:ja. 

Dużo uwa~l pośw!r.con" k'vest!l wsp6łza­
wodn 'ctwa pracy. któr;i biorąc pod uwagę 
wielobranżowoi!:ć Związku Spożywców, jest 
r.nacznie trudnie.is1vm problemem do rozwią­
zania, niż na trrenie inn_vrh Związków. Ze­
b-irni w !!wych ~prawozdania~h z terenu po­
dali S7.ere;: poo:ytvwnvch wyn;k6w wspr)łzawo 
'"'rtwa pracy, m'.ęrl?.:v innymi 7. Browerów, 

Polskiego Monopolu Tytoniowe~o i Z!l.kładńw 
PrzPm~·słu Cukiern'ć7.ego. Wielu z przodow­
ników pracy zol'talo o<lzna('zon:vch Krzyżami 
Zal'łu~i, odzn<iC7"'n'ami i rremil'ltni n;•mięż­
nymi. Postannwiono wzmóc akcję współz.a­
wodnictwa pracy. 

W wyn:ku całodziennych nar11d powzięto 
szereg uchwał i rezolucji oraz po odśpiewaniu 
Międ7.ynarod6wki i Czerwonego Sztandaru 
obrady zakończono. 

TARTAK 
ELEKTRYCZNY e<;t\•cje spólrlz i k•n.<ci. Cechą chMak t1>rv­

~tY t:ną P~i'\9'wowrqo Pl1irrn lnw<>o;lvc v inE>an 
n'I rok 19411 hęd7 .. e orie<'hodv,nie orJ zaqarlnień ! 
odbur:lnwy do sp·aw ro1h11dnwv pr7emvs'11. l 

'vVykorranie piani! nornodnr"?r'Qo w rnlm 
1!'.l•!i przyni"•ie wzrost produkcji przemysło- l 
wt!'/ o 23 procent. I 

Skład N:.>slfm I Kwiatów 

JAYlffEcqz FtO'łCZA-t ~ 

Ta czwó1ka miłych maleńs tw, którq widzimy na fotografii, !o zdjęcie dzieci Państwa Po­
plawsk1cll z ullcy Wschódh1c1 74. Państwo Po{Jlawscy majq szczęście do tego, że dz1 ·! 1 I 
ich p1zychodzq na świat ,)1urtem". Raz urodri ly s1ę Jm bliźniaki, następnym razem tro1aczk1 
za trzecim zaś razem - w obecności doktora Brzozowskiego, który twierdzi, że jest Io pier· 
WbZY tego 1otlZ-O ;u wypndek w Jego prnktyce, przyszło na świni cztPrech chłopaczków. Mi­
mo swego killwty9odniowego życia le cztery maleństwa naro/Jlly wiele wrzawy w łodzi. 
By /1 nnW€t i tacy nieufni, klór:zv twi crdz1l1, że z tymi czworaczkami /est coś nie w porzqctlw, 
że to w ogó/p „lipa" . Autentyczne zd;ęcu1 na szE> zaprzec7q tym zarwtom. Szczep. 

RAZNIE\VSKI J. 
ZDUŃSKA VIOLA, 
ul. Piłsudskiego 62. 

I 111; illl-lłll-lttt-ttll-HlllBi!lllilil.._lill-llllm!loJIHll-lltl ..... llll-llll-Hll--1111aii.H11-1111-1n-1111-HtM!llilllll-llll-ll 

Zduń:'lka-Wofa. Plt:mrJskicgo ł ~ d·' b li!! • 
Tel. 176-179. ~ I n r O'iin I 

_____ ._;=_,,...,., __ ::,.-:.„ M~- H - < W___:..._. I m 
. w:raos rLocrnNEK • 1 ~G\Ye przedszi~ola puwstają w Łodz· 
WA~ ł A~u MAK n.w KĄ ~ I w Lodzi cz.ynnvch ieM obecn ' e 25 przPd-,·i dlatego nieu!>tanną troskę .zarządu Mieiók:e- ne) dostatecz.nej ilości punktów opiekun-

• 
' n łlJ vi ~ szkoli r11'"/S!.1ch, ohe1mu'ących 2!50 dz•eCl. go stanowi €prawa reul 1zaC]I planu rozbudo- czych, przy ul. Płatow<:owej 3. Oba budynki 

Zdnuska-Wola, ul Krucza ł. I' Jest oczywiste. że ilosć la n:e odpowiada wy s ieci przPdszkoli do tego stopnia, aby od są w leJ chw:li w stadium remontu l oddańe 
• _________ _..._ _________ ...;.~~ jestcze w zupełności 1stn;e1ącym potrzebom lat 3-ch do wieku szkolnego wszystkie dzieci zostaną po u~hwale Miejskiej Rady Narodo· 

którvch rodzice prncu1ą. miały zape~n:oną wej do użytku z początkiem nowego roku 

W PZPB Nr. l w tkalni na JZ kroirnac!l I Malowaniec (181.4 proc.), Agnieszka Gta­
l.ld~mczyly się Sfa.nisława Michalak (120,l 

1 
bowska (179.3 proc.), Genowefa Sasik 

riroo.), Genowefa Korzeniow~ka (111,6 pr.) (178.4 proc.), Maria Praczek (173.1 prnc.) i 
i lt'hria Py;;iak (104.1 proc.). Na „szóst- I Jadw:ga Frączkowska (170.5 proc.) . 
. l<°~ch" wyróżniły się Kazimiera Domań-1 W PZPB Nr. 6 w tkalni na „szósfk<ich" 
ski~ (125.3 pl'oc.), Helena Patkow!.ka (113.7 uzyskalp. Kazin'łiera Wutzke 163.5 proc„ a 
proc.) 1 Irena Nowak (111.5 proc.). Alicja Aniela brążkiewicz 161,2 proc. Na „czwór­
Krygi~r (4 .krosna} uzy~kala 155 S proc., I kac:i" odzna c z.}·ły s;ę Sta'l·slawa Andrzej· 
Antoni Kazm:ercznk 14o.3 proc. W pr1ę- ! czyk 16-U proc.) i 'viaria Rajska (161.2 pr.). 
dzalni pierwsze · miejsce zajął Ignacy No- W przędza'ni (750 w;-zec.) o~iągnęła S t ani- -
waeki (176.5 proc.). Bronisla\(ra Switoniak slawa Smyczek 147.2 proc„ a Józefa Mi­
osią?nę1a 162.1 proc„ Maria Zóraw 157.6 ch<ilak 143.9 proc. 
proc„ Maria Raczkowska 157.2 proc. w PZPB Nr. 7 w przd7<1ln i (7\lO wrzec.) 

W PZPG Nr. 2 w prz~dz'.tlnl (6 kr"sil'n) . o<.iągnęla Kprnf lia Nvwak 16!l.8 proc., a 
ux:rsk~la Janina !\'.luci.a 1:a.1 proc„ a Anna I Włady~wa Jochim 160.3 pr. W tkalni na 
CIC'Siel.ska 13Z 9 proc. Wanda Sygdziak (4 „czwórkach" wysunąl się na czolo Z "gm. 
strony) o.::iągnęła 138.2 proc., Stefania Ka- -:.kali1·;ski (180.2 proc.). Q,y!ia rvllkolaJczyk 
~nrz;&k 133.3 pl'oC„ Genowt:ofa Smulik 131.2 osiw~nrła 179.7 proc. 
Proc„ 11 Hęlena Bn~ozowska (3 strony) 1431 w PZPB Nr. 9 w tlrnlni na „~z6stkach'' 
proc. W tkalni . na „nóstkacb" wysunęła pierwsze miejsce zajęła Fclik~a Pakulska 
s._ę na. c.zo1o M.1r·a Dre.l1ch (18~ proc.). Dru (165,9 proc.). Star.i~law Kubik osiągną! 
~1e r:n1e1~ce za .1 ął Brnnisław Ciula (175 pr.) 1163.4 proc. W przędzalni odznaczyła 5ię po. 
Mar~a Jaw?nka uzyskała 172.8 proc.. a . !agia Ja~nic· wicz (7'\0 wrzec. - 143.7 pr.). 
Mana Skabrnk 170.f! prM. Na „czwórkach" I \VPZPE N 16 , • · ·1 · dk' • r · · ·1 · H · Pł 1 l (' " , r. \\vrozn! v ś 1 ę prz;1 1 
wy ?.zn~~:. s,ię c en;i an a. • 7 ·~·2. pr.l, r.oz~lia Król (160 pn~.). He l~na P ietr!in ... 1< 
Mari„ ,, Q7.W .ak (175. prnc). Zofia w. 1 el;n~l;R I (1"8 ) . A 1· L' k (1 8 -(16" , · r • , ~ il proc· I UrC 1<1 tSOW~ !I 4 pr.). o p1oc.) 1 Kry:.tyna Imperow1cz (16„ w PZPB N 2... d 1 · (4 1 1 proc.) ' r .. "' w .przę za ni s rony 

· Helena Wl:;; zła 1 Mi'na Partyka uzy~kałv 
W PZP& Nr.; w tkalni (4 kr0~M) o~it;- po 171.3 proc., a .Tanina Cabaj i Le~kadi~ 

s<~ęla Kry&\yr>a DnJ:i.rzań;rka lfl4 proc. Sta- Jańc7.yk (3 strony) po 163 • pn.c. 
nislaw Pawełczyk uzyskał I 73 proc. We .., PZPB p b' · h tk 1 · , . „ . w a 1amcac w a ru uzy-
\"\'społzr wodn;ct w1e ze~poł,)wym ze;rpół skał n;~ol s i d 8 k h 1G7 „ m · t T ·k 042 3 l d · \. n a Y na rosna.c „ pr. 
~:Js. ra osi a _- proc.. wrprzo .~il Wacława Borowska (6 krus1en) osiągnęl;i 

">-: pol Szora (1110 pt oc.). Ze~pół Cżłap1.n- 166.8 proc. na ,czwbrkach'' odznaczyły się 
~kiego osiągną! 144.4 pro~„ wyprzedza l~C He IP na Sw:ątek (173 9 proc.), Stanisława 
zespól Banaszczyka (131.2 proc.). Zesooł Bui·naw'cz (168? p ) Jó f B · I B · . ' ·- rac. . ze a aran> rn 

nc1ana (114.2 proc.) ulE:g, zespolowi Bu- 163.l proc. i Helena Pawto"~ ~ku (162 2 pr.) . 
chnera il l5 proc.). W przędzalni (750 wrze<'.) wyróżniła się 

W l'Zl'B Nr. 4 w pezędzelni wyróżnily rrena Kostera (144.f proc.). 
gi„ H ,}e11a Tu1·ek (l 83 7 proc l Gen~ e~a " - · · · „w ' \V PZPB w Rmlzle Pabianickiej w tkal-
'llłorlar~ka (183.Ś prnc.) i Józefa Sięcio ni (lO it.rosien) osią:;nęła l\l!\rta l\Iajrr 176.6 
(llM.S ::>roc.). proc„ a BO!ljsław' Now~!t lf,0.3 proc. Dalbi-

W F-ZPB Nr. 5 1•· przędzalni (3 strony) na Psiuk (8 krosien) uz.vskała 167.2 aioc., 
1.)dzn11c2.yły ~!ę Stanisława Zakrzewska a Zenobia Sawicka 164.4 proc. Na .,szóH­
(185 proc.) i St~fania Kufel 161 proc.). Ka- kach" odznaczyły się Cec_vlia Lauba (172.4 
zimiera GawrOl'1ska <:strony) uzyskala 158 proc.) i Józefa Wl<izel 064 2 proc.). w przę­
i;roc„ Maria Bla;,zkiewicz 130 proc. W tkal dzalni (3 ~trony) wyróżniły ~ię ·Józefa Grą­
ni na „czwórkach" wyróżniły się Helena dzka (177. proc.) i Janina Poróst (164 proc.). 

' 

op'Pkę. sikolnego. 
Na o„t~tnim 7,rhraniu kolegium Zarządu Otwarcie dwóch nowych przedszkoli nie 

Mie•sk:ron oost~now;ono zwrócić s i ę rlo M;ej- wyczerpuje akcji Zarządu M:ejskiego, którv 
skie] Rady arodowej o pod;ęc'e uchwały w projektu'e również odrlanie i ~zeregu innych 
spraw;e otw„rcin dwóch nowych prr.eds7koli. lokali, siczcgólnie w dzielnicach robotn:czych. 
Jednn z rich m)eś<:ić s.ę będzie przy ul. Kąt- na powyż..sze cele. 
nej 2fr, drug·e w dz:eln:cy Chojny, pozbawia· Szrzep. 
„ ...... - -·--- ~„ =- .... ~„··--------------------

H~d~ eck• zesr:>oł im. P ctnicłt eąo Y.r Lodzi 
W ramach wymi11ny kulturalnej dnia 31 cie stylu ludowej p'eśni i tańca, a prq tym 

mil Ja t 1 czerwca przybywa na gośc : nne wy· ł boga fe kosLutny u(orowaty zespołowi drag~ 
stępy rlo Łorlz1 słynny, redt.iecki zespół p'eśni I dv ogromnej popularności na terenie Związku I i ta11ców ludowych im P atnick'etfo, złożony• R11dz:1eckiego i rozsławtly go również za gra.· 
z około 160 osńh. pod kierownictwem wvbit·1 n.cą. 
nego kompnlytora, laureata nag1ody Stali· Członkowie zespołu im. Piatnicki090, obej· 
nowsk :ej, Zacharo wa. mu j ącego chór, ork:estrę i 1espół tanecmy, 

Ze~pól ma za sobą czterdz'Mtole>tn'ą dzia-
1 
rekrutu j ą się ze środow ska chłopskie<10. Są 

lalnośc. Juz wowczas wyslępv. cho. u po to ludz:e z !lzerokim wyk.sztalceniPm ogólnym, 
raz p . . ierwszy wykopywującego piesni ludowe .

1

. łączący znajomość fouloru i g!ębok11 wiedzą 
w teh oryg nalnym kolorvc'e rPg onalnvrn, muzvczną. 
wywo rły og ~om'.1e wrażen.i.e w óv.-<"zesnym śrn· . Łódź. 6magnionil dob•ej mnz;ki I p'ękneg1' 
dow1sk11 muzvcznym Ros11 W Wilrnnkach re· tlln\a. parn1ę:ają-c tak 111e<lawny występ z en· 
ż:mu carsk·eqo d11i1lalność chóru nie roiałil j tU 7 JHmem przy tQlego b:1le·1u fojs1e1<'wa. z 
1ednak w·dnkow rozwo ju 1 jego rozkwit pny· n emnie1;;1yrn n ewątpl i w1e entuzjazmem przyj­
p'Ida dop ·ero 11.i lnta porewolucyjne. Orygi· l· m.e zespól P1atmck1cgo. 
ndlno&Ć tekstu, w;ernn~ć wrkonania, W\'('ZU· SzcUJp, 

hle" artki 
, Zarząd Miej~ki w Łodzl - Wydział Anro-

wizacji - !'.>oda.le do wiadom'lści, że od dnia 
~ 1 dcrwca r.b. na karty ż rwnośc'owe z mie­
l ;;iąca czerwca or;iz na kart - tegoż miE:::iąra z 
[nadrukiem R. C. A. CRejQ!'iowa Central~ Apro 
'I wizacy.inaJ realizowane będ. następuące od-
cinki na chleb; 

KC!t I 1 kat. I RCA na odcinki Nr. Nr l, 2, 
3. 4, 5t 6, 7 i 8 po CJ,5 kg chleba na każdy od-

Na karty żywnościowe ,.M. K.'' (Min.!5tPr­
st \'O Komunikacji) z: m!csląca czerwca r.b. 
Cna pierwszą dekadę) realizowane będą na­
stępujące odcinki n11 chleb: 

Kat. „M. K." pracowntcui n;i odcinki N . 
ki Nr. Nr. 1, 2, 3, 4, 5 i 6 po 0.5 kg chleba na 
każdy odcinek. 

Kut. „M. K." rodzinna na odcin'kl Nr. Nr. 
1, 2, 3, 4, 5 i 6 po 0,5 kg chleba na każdy od­
cinek. cinek. · / 

Kat' TR i kat . rR RCA nii odcinki Nr Nr. 
l. 2. 3. 4, 5 i 6 po C...5 kg chleba na każdy od­

! cin~k. 

Kdt. „M. K." IRD3. IR.D7, JRD12 na odcin­
ki Nr. Nr. l, 2, 3, 4, 5 i 6 po 0,6 kg chleba na 
każdy odcinek. I K~'tt. IIR. na odcinki Nr. Nr. 1, 2, 3, 4 po 

0,5 k~ chleb3 na kddy odcinek. Kat. „C" „M.K." na odcinki Nr. Nr. 1, 2, 

I 3 ! 4 po :J.5 kg chleba na każdy odcinek. Kat IRD3. Ilill7, lflD12 i kat. InD3 IFD7, w .. 
yzei WTmien:one od<''.nki na chl"b mu 

IRD12 RCA na odcinki Nr. Nr. 1. 2, 3, 4, 5 i 6 z„ byc· zreali d d · 15 , b. I 
6 0 

. . „ . z.owane o n1a czerwca r ., 

I 
po_ .5 k~. c~l:ba na .~az;dy odcme~', 

1 
. • • wla~zni~, gdyż po tym terminie żadne rekla-

Kat „C 1 kat. „c RCA n;i or.;c.nK1 Nr. mac.it:o nie b'<:dą uwzględniane. 
. Nr l, 2, 3 i 4 po 0,5 kg chleba na kazdy oct-1 Cena chleba wynosi 3 zł. z.a 1 kg. 
emek 

I 
Reresłrac.~a . art 

Zarząd Miejski w Łodzi - Wydział Apro­

wizacji - podaje do wiadomości, że w skl~ 
i;ach neźniczych v;lączonych do miejskiej sie 

ci rozdzielczej dokonywaw oędzie rejestra­

cja 'kart żywnościowych z m1esiaca c,zerwca 
rb. na mięso świde Crabaukel 

na świeże mięso 
Rejestrować należy III kupon 2 k<1rt ty­

wnościowych Kat. I. 
Rejestracj.a trwać będzie o<l dni.a 1 czerw­

ca rb. do dnia 10 czerw{:a r.b. włącznie i Po 
t:vm remlrtie tadne reklamacj~ uW?.glednia.ne 
r.ie będą, 

Kom.un.lkaA pOW)"t.azf n.le dob'ezy kari .RCA. 



GLOS KUTNOWSKI 

l~i' ~111• · utna Wal a z eroźn m -szko niki· a . ,~ 
G'JOdzislw, w maju. bywa nie pobierając pokarmu od jed- l3renie łódzkiej Dyrekc:ji_ Lasow, głow• 

komu winszujemy 
Niedziela, 30 maja 1948 roku. 
DZiś: Fcliksa. 

Telefony 

O · · d · t " · t d nego do trzech lat. Z tego wynika, ~e nie w pow. częs~och_ov.1~:·k1m. . 
" snuJa gwiaz zis a Jes owa em, walka z osnuJ·ą musi bvć przeprowadw- O spustoszemu, Ja.ne P.oczymła .. tam wyglądem swym przypominającym nie- J b i 

co pszczołę lub osę. Składa ona jaj!rn na w ciągu krótkiego okresu rozwoju osnuja, przekonujemy s~ę. oso isc e, 
na igłach sosny. z jaj tych lęgną się żar larw i że dla całkowitego wyniszczenla korzystając z uprze~mos?1 .dyrektora. 
łoczne larwy, które sporządzają no::ii.? szkodnika potrzeba t~·zech lat". L;i.sów O~ręgu łodzlrn::~o ~~z. ~Iowa.?· 
luźne oprzędy wśród igieł i przystępuj·~ Powyższe słowa usłyszeliśmy w Gro- kiego, ktory nam mnozhw1~ zwiedzeme 
do żerowania. Larwa rośnie niezmier- dzisku z ust dr. inż. Koehlera, kierują- tych te:r:enow. . 

1 
T dl •. t 

nie szybko, bowiem cały jej rozwój trW;l ce-go ak~ją zwal;zania _ chemicznego _.Jestesm~ :v teJ c iw1 l w, na esm~ • 
od połowy maja do połowy czerwca. Do- osnui, ktora zagraza ~~wierzchni okol o :V ie Gr?~z1s! ~ w pov~. częs(.ochowsk~~ 
rosła larwa zstępuje po pniach na Zle-120 tys. ha drz.ewostanow sosnowych. i z przy,I_rosc1ą · pat1_z~:my na ~men~a 
mię gdzie za.,.rzebana pod ściółką prze- Z tego ponad 12 tys. ha znajduje się 1~a rzys~.? J~szcze do meaawna p1ękny:h 

' 
0 

a dz1s obJedzonych dcszcZ?Lme prz,_,z 

Wczasowicze dobrze zaopatrz . n i szkodnika drzew. Na setkach sosen uie 
pozostało ani jednej igly ! Stoją więc na­
gie trupy sosen, widokiem swym woła-

ł~ artqhulq spoż9wcze jąc o pomoc dla sióstr. 
„W samym tylko nadleśnictwie Gro-Ministerstwo Przemysłu i Handlu produkty, aby zapewnić światu pracy Gł k" P K 1 l dzisko - mówi dyr. owac ·1 -: ~u: ow. om. MO. - Nr 22 wydało szereg zarządzeń, maJ·ących na korzystanie z urlopów w naj epszyc 1 • 

100 1 1 
l - sieliśmy wyciąc ia_ asu.zupe me luz Miejski Posterunek MO. - Nr 33 celu uregulowanie zaopatrzenia w ar- warunkach. "' 

objedzonego, na terenH:' zas " zagroz::>• Starostwo Powiatowe - Nr 31 tykuły spożywcze uzdrowisk, domów W tym celu ustanowieni zostali spe- nych nadleśnictw usunjęto 50 tys. '1?-e· 
P<lw. Zakł. Ub. Wz. ul: Narut. 20, tel. !08 wczasów, szpitali, sanatoriów, domów cjalni pełnomocnicy, którzy mają za tró~-,r sześciennych drewna wskutek ze-
Urząd Zdrowia - Nr 91 turystycznych i t. d. zadanie czuwać nad racjonalnym zao- ru osnui. 
Komunalna Kasa Oszczędności Nr. 43 I W roku ubiegłym w wielu uzdrowi- patrywaniem miejsc wczasów i są od- Jedynym ratunkiem jest opylanie zq,. 
Polski Czerwony Krzyż (PCK) - Nr S9 skach częste były przejawy spekulacji powiedzialni za wykonanie tego zarzą- grożonych terenów lasu arsenian~m 
Szpital Powiatowy - Nr 20 artykułami spożywczymi. W roku bie- dzenia przed Ministerstwem Przemysłu wapna (ars?,enikiem) _ z samolotow. 
Ubezpie<:zalnia Społe<:zna - Nr 34 żącym na zaopatrzenie wczasów wy- i Handlu. Akcja to bardzo śmiała, koszto~a, ,_ale 
~pteka ,,Pod Orłem" - Nr 106 dzielone będą najlepsze jakościowo konieczna, wymierzona zresztą me. „y!· 

1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11n.-1111-1111-n11-1111--1111-11 ko przeciw osnui, ale i t. zw·. mn1sz;::e 
e ft bródnicy, niszczącej również las. 

W e g O W n ~·· -, Znakiem obecności ekipy zwalcza.ją-
. cej szkodnika są żółte flagi, umiesz-

czone na wierzchołkach drzew, wska.zu-R zmowa „Głosu" z sekr. pow. kom. ·PPR A. Kluskiem jące pilotom pola. którn należy opy1at. 
Na wie:7.y znajdują się przyrządy do 

wy organizacji partyjnych i młodzieżo- ustalania kierunku i siły wiatru. :Meteo-Pragnąc zapoznać naszych Czytelni­
ków z sytuacją na terenie Wielunia 
i powiatu, przedstawiciel „Głosu" zwró 
cił się do 1-go sekretarza powiatowego 
PPR tow. Henryka Kluska z prośbą 
o udzielenie mu informacji na ten te­
mat. Jak sie dowiadujemy, w Wielu-
11iu i w powiecie na czoło wysuwa się 
w tej chwili zagadnienie odbudowy 
i rozbudowy przemysłu. 

- Na naszvm terenie - oświadcza 
tow: Klusek ·na wstępie - najlepsze 
widoki rozwoju ma przemysł spożyw­
czy, a to ze względu na rozległe tere­
ny roL„.e należące do powiatu. Obecnie 
montowane są maszyny w nowopow­
stałej fabryce przetworów owocowyc!1 
Samopomocy Chłopskiej w Rychłow.1-
cach. Planowane jest rozbudowanie 
warsztatów mechanicznych TOR-u. Na 
przeszkodzie jednak . temu przedsię­
wzięciu stoi brak lokalu. Jedynym wyj 
ściem z tej sytuacji byłoby rozciąg­
nięcie na 'Vieluń dekretu o publicznej 
gospodarce loka).ami. Przewidzia~e. je~t 
także rozs7erzenie i unowoczesn1en1e 
cukrowni która zatrudni w okres1e 
kampanii' jesiennej około 1500 robotni­
ków, podcza~ g<ly dotychczas zatrud­
niała tylko 700. Nalf'ży przy tym za:i­
ważyć, że w ubiegłym roku cukrownia 
wieluńska wyk:mała plan w 108 pro­
centach. 

Odnośnie życia miasta, tow. Klusek 
powiada: „Ludność Wielunia 2ajmuje 
się - obok pracy w fabrykach i przy 

„ c. :.0 '•~ ·•: •• .:..::..-:y~,W~-''. ·„ .... ~:...~~N, .. ·~-,;~y• ·~ 

Takie oto 2 aparaty zainstalowano 
w kinie ))Polania" w Kutnie 

robotach sezonowych - głównie drob­
nym handlem. Stwierdzić należy, że 
ostatnio niezdrowe objawy kramikar­
stwa zaczynają coraz bardziej zanikać 
wraz z rozwojem spółdzielczości. Zycie 
kulturalne miasta jest na ogół bez­
barwne, za wyjątkiem kilku zespołów 
chóralnych i przyjezdnych trup teatral 
nych, nic nie przyczynia się do jego 
ożywienia. Przy starostwie pąwiato­
wym znajduje się dość duża, jak na 
nasze możliwości (bo 6 tys!ęcy tomów 
licząca) biblioteka. Na terenie powiatu 
pracę oświatowa wśród ludności wiej­
skiej prowadzi Uniwersytet Ludowy w 
Komornikach. 

wych. rolog, Stanisław Kucharski, jest na pla­
Tow. Klusek odpowiada: ,,Wybory cówce od godziny trzeciej rano do ~ÓŹ· 

nowych władz i kół partyjnych są na nego wieczora. Samolc:;ty prZ>rbywaJą z 
ukończeniu. Za wcześnie jednak na Katowic trzy razy dzic:m1ie. rou wieżą 
wyciąganie wniosków. Jedno jednakże stoi samochód stacji radiowej. Radio­
~est pewne, że wJ'.'b?ry, ~tóre wysunę- telegrafista Lotu ob. Streng utrzymuje 
:y _n~ czoło w di_;zeJ. m1e:ze .eler;ner;t stałą łączność samolotów w akcji z te­
swiezy, przyczy:i1ą się do ozr.w1en1a renem} lotniskiem. 
p:acy kol. Wspołprac'.1. o~u :partu robot Uwaga! Kontakt n~wiązany! Samo­
nicz:ych. na ~~lu zbh~en1a. 1 przyg?to~ loty wyleciały przec'. chwilą z lctni~k.a­
wan1a Jedn?sc1 org~niczn_ę], p~zy JCd słyszyip.y informac.ię. Będą na mieJSCU 
n~czesnylń 1zolow<l!11u elemento~ pra-, za 20 minut! 
w1co.wy~h. postępuJe stale. naprzod. . Niedlugo czck:imy. Słychać charakte-

B;ow~iez .wsp?łpraca. m1~dzy organ!- rystyczny warkot "?:( ~<'iu ciężkich Da· 
zacJam1 młodz1ezowym1 daJe coraz lep- kot, które opuszcza,ia się nisko i płyną 
sze rezultaty. (Sm.) tuż, tuż nad wierncholkami drzew. Ob-Zapytujemy na zakończenie o spra-

-------""""':...------------------------ serwujemy jeden ~arr.olot, pilotowany 

Spóldzielczo-pań~twowa centrala rybna 
przeim~e całokształt gosilodarki rybnej w Polsce 

Tymczasowy Zarząd Centralnego W zakres działania Spółdzielczo-
Związku Spółdzielczego powziął uchwa Państwowej Centrali Rybnej wchodzić 
łę w sprawie powołania do życia Spół będzie: a) realizacja polityki rządu w 
dzielczo-Państwowej Centrali Rybnej, zakresie gospodarki rybnej przez pro­
która przejmie dotychczasową dzialal- wadzenie obrotu przetwórstwa i dzia­
ność Związku Gospodarczego Spółdziel łalności usługowej na odcinku rybac­
ni Ryba&:ich w Gdyni, Centrali Ryb- twa oraz b) nadawanie k1erunku, ko­
nej S!>. z o. o. i Działu Spółdzielni Ry- ordynowanie i nadzorowanie oraz in­
backi~h Związku Rewizyjnego -Spół- struowanie ' spółdzielni, objętych dzia-
dzielni R.P. " łalnością Centrali. 

SKLEP 
GALANTERYJNY 

SKŁAD Al'TECZ?l.'Y 

K. BIAŁECKA 
Zduńska-Wola, Rynek 23, tel. 4"7 

ZDUŃSKA WOLA, 
Piłsudskiego 6. 

Poleca: 

Art.ykuly Perfumeryjne, 
galanteryjne, zioła. itp. 

w 
kosmetyczne, ~ 

<:I> 

~ 

Dyrekcjcx Państwowego Przemysłu Miejscowego 
WOJEWÓDZTWA ŁÓDZKIEGO 

FABRYKA Nr 40 

Zduńska-Wola., ul. Złotnickiego Nr 16, tel 59 

E ZAKUPI: Cholewy, paski i obicia zgrzebne Nr 18, 20, 22, 24, 26, 28 ... 

Spółdzelcze Przedsiębjorstwo Budowlane 
powiatu Sieradzkiego 

Spółdz. z odp. udziałami w Sieradzu 

BIURO GLÓWNE w ZDUŃSKIEJ WOLI, pl. Zgody 22, tel. 88 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres budown;.ctwa wchodzące, posiada własne za­

kłady rzemieślnicze między innymi szlifier nię ~a i wytwórnie luster. 
Hurtowa sprzedaż materiałów Budowlanych. 3346k 

przPZ kpt. Giedymina. T .eci po linii pro­
r:.lcj swego pola - j:i.kieś 5 klm, zos~a­
wiając za sobą smugi białego pyłu, wze­
rającego się między d1·zew;i. Nawraca i 
w odległości mniej więcej 40 - 50 mtr 
od poprzedniej trasy powtarza ten sam 
manev;r i tak kilkadziesiąt razy. 

Lot trwa pół godziny, poczem piloci. 
odlatują do Katowic, niektórzy z nich 
wiozą w podwoziu ·galęzie drzew. 

Loty takie odbvwają. się codziennie i 
codziennie sześć dwumotorov.rych olbrzy 
mów wiezie 2 tys. kg trujaccgo proszku, 
ratując od zagłady 1.300 ha drzewosta­
nu. A czas na~li, bo akcia tegoroczna -
ukończona musi hyć za. kilka dni. Do­
tychczas opylona już nadleśnictwo Her­
by, Łobodno i GrodziF:ko, pozostały nad 
leśnictwa Pażymiechy i Panki. 

KieroW11ikiem całej akcji jest prof. 
dr. Marian Nunbertt. dziekan Wydziału 
Leśnego SGGW w Warszawie, zastępcą 
jego dr. inż. Koehler który jest duszą 
akcii w terenie. Pr·we technicme w Ka­
tow.icach organizuje:; leśnik i pilQt inż. 
Muszka. Dowódcą ekipy lotniczej jest 
major Konopasek. Nazwiska zaś pilo­
tów mają dla czytelników powieści Meis 
snera swoją wymowę. Są to: kpt. Ge­
dymin, por. Ostrowski, kpt. :1falonow­
ski, por. Bakanacz, kpt. Ułas i inni. 

Bada!J,ia wyniku opyłu wykazują nie­
mal 100 procent śmiertelności larw os­
nui. Dodajmy, że śmiertelny dla osnui 
i mniszki bródnicy prrszek nie szkodzi 
mpclnic ptactwu i 7.wierzrtom leśnym. 
świerg0t :.J.:ików w opylonych już czę­
ściach lasu świadcz:,• o tym najlepiej. 

Warski. 

POLIT_ ZNO: - · ~_P-OtECZNY 
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TEATR WOJSKA POLSKIEGO • li li 

Dziś o godz. 19-ej arcydZieło Szekspira 
„OTELLO''. 

TEATP POWSZECHNY 
~-r,. o godz. 1-S tnin. 15 komedia Matu­

łU!!'"-i<'"'go l Rojewsk '. ego „GOSPODA POD 
V, :!$0Ł-6• K'UKDŁKA". 

J z a. 
wyjazd do Londy 
b~ksers 'tf ego w Łodzi 

s 
l'cA TR KAMERALNY DOMU ŻOŁNlERZA 

ul. Daszyńskiego 34 
Dziś o godzin'.e 19,15 farsa Noela Co­

warda „SEANS". Udz:ai biorą: Hanna 81el:cka 
Helena Buczvńska Hdhna Głuszkowna, Wan· 
da Jakubińska Mic"hał Mel na, DanlJf a Sza­
flarska i Ludwik Tatnrski. Reżysena M.chała 

ale nie widzim 8 kandydat ó M na 
dz· eń przed~I m 1 ;s~ieiro turrf e·u 

u 

Meliny dekoracje Jand Rybkowsk'eqo. j 
Kasa czynna od 12-ej, tel. 12S-002. 

TEATR KO MED tł MUZYCZNEJ „LUTNlA „ 
Piotrknwska 24'ł 

Dziś i codz. o godz. 19,15 „UOSE-MARIE•' 
romantyczna operetka w 7 obrazach -
Otto Her baLha Udz al hi erze 60 osob - Chór 
- Balet - Orkiestra . Rilety wcześntej dn na­
bycia w Spółdz1elo: Art~·slów . Pla~tyków -
Piotrkowska 102, a od godz. 17-ej w kasie 
teatru W niedzielę kasa teatru c:zynna od 
gudz. 11 

Ostatni dzień tumie- Iną ataku]ącą. Pod koniec jednak Kaspercuk 
ju naJle•pszych naszych przypuszcza gzneralny a :ak i odrab ;a utraco· 
J t:::i.c!arzy o olimp"jsk! e ne punkty b ~ ąc i trafiając <.:elnie semrin1 z o· 
rękaw ~ce, jaki odbywał I bu rąk. W drug.ro starciu Kam ński jesl jakby 
s ; ę w ciągu trzech dni trochę zmęczony. Idzie wprawdzie do przodu , 
w Łodzi dowiódł jaskra ale bardziej oc;ężale i staje się łanv1 e1c;zyrn 
w:~. że tdm gdz!e w grę celem c!la kontr Kasperczaka. \/\/ tr1ecim star· 
wchodzi łodz ian i n spor· ciu Kasperczak już ma wyraźną przewagę. Co 
towo na ogól wyrobio· chwila stopuje J<am ·ilsk'ego lewą pros ą i roz 
na publiczność łódzka strzyga zdecydowanie walkę na swoją ko · 

się, ale trafia o wiele rzadziej i rund.ę pne­
lFYWd. W drucrim sta~rju Rademachera cio· 
sv dosięgają częściej Antkiewicza, są moze 
nawet bardz1e1 skuteczne, ale Antkiewicz jes.t 
szybszy, dz!ęki czemu 1 tę rundę wygrywa 
choć z muiejcza przewagą. W trzecim starciu 
Rademacher k:lka razy b. niPbezpiecznoe tra· 
fia Antkiewicza, ala to nie powstrzymuje b. 
ag~esywnego gdańszczanina od szybkich jego 
akcji. Pom.mo, że to starcie miało przebieg na 
ogół wyrównany. wynik remisowy naszym ·„.„ traci poczucie sprawie· rzyść. 

W ALKA D\\'ÓCH ŁODZIAN zdaniem był krzywdzący dla Antkiewicza. k~ó 

TEATR „SYRENA". Tra11q11Ua 1 
Dziś 2 przedst. o godz. 16,30 i ·19,30 komedia 

G. Dregely w opracow. i z piosenkami Jerze­
go Jurandota „DOBRZE SKROJONY FRAK" 
z ~ościnnym występem rreny Horeckiej i Ka­
zimiE!rza Szuberta na czele zespoł11 „SYRENY" 

dl:wości i daje się U· 

n:esc do le<JO stopnia, 
ż<:? szkodzi w dużej mie 
1 ze swej wła:rnej opinii. 
Próba „ukam;enowania" 
Chychly czy sędziów, 
Jaka miała m;ejsce wczo KASPEflCZA!( 

(Poznań) raj po ogłoszeniu zwy· 
cięstwa Chvchły o3d 

Olejn~k ' em .była pow;edzmy to otwarcie. 
- w elką komprom.tacją, która gdy czę5-
c:ej b:;:dzie s : ę powtarzać mo'i:e d:in··o·~·adz . ć 
do teqo. że do Łodz1 nikt n;e zechce przyje· 
chać w obaw a o„ . życie. 

OGÓLNE WRAŻENIE 
Kasa czynna od godz. 10 - 13 t od 16-ej. 

tel. 272-70. 
Poziom wczora jszych walk. z wyiatkiem 

Teatr „OSA" Zachodnh 43, tel. 140-C9. '''a!k1 RadPmac!1era z An'kiewiczem i Oleini· 
Ostatnie przedstawienie rewii .. WIOSEN- 1 kil ~ Chvchłą . które stałv na wysokim pozio· 

NY BIEG' z H. Grossowną i A. Dymszą na I r:l:e n:e bvł budu iący. W <"hwili obecnej nie 
czele zespołu. ' w:clz'my w żadnvm raz :e ósi>mki, którą mogli 

byśmy wysłać do Londynu. M;łil. niespndzian· 
TEATR KUKIEŁEK RTl>D w LODZI ke zgnt.ował nam wczor<'i AnlkiE>w'cz. Po sła· 

UL. NAWROT 27 bvch v·alka<"h na począ'.ku turniPju w o-.stat· 
wystawia 30 maja br. premierę sztuki ot. n:m dn:u poka!ał co p'.1trafi. Trzeba pr1vz~1'.li:': 
„PINOKIO" wedlu!,( Co!1odi'ego w opracnwa- że p '. ęsciarza z równym ternnPramente:n ; ba­
niu Aleksandrn Ml'll iszew~kiego _ bajkę 0 jowo~<a dawno już nie oqlądnliśmy na rin· 

s•1 lód'k ' m. Jeqo wczorajsza walka z P·1de· 
chłopczyku z drewna. m~cherc-m d 1w.odła. że jest on tym pięśeia-

Przedstawienia dawane będą codziennie rzem któ·v z dobrvrn przeciwnikiem walczv 
dla dzieci szkól pows'.".echnyrh. a w każd~ nie- ·n;irze 1 _.n'ż ZJ! słabym . Dobry boks pokazał 
dziele i święto o godz. 12-ej dla szerszei ou- nam równ 'e7 wczoraj Chvcbla. a zwyc:ę<;;two 
bliczności. 3313k ("qo nad Olejnik iem było jednogłośne. jeśli 

-:hndu o komnlet sędz.iowski. 

ADRIA - „Ze11obia". 
BA.TKA - „Guwernantka" godz. 

20 30. w n'edz. 13. 

KASPERCZAK NIEPOKONANY 
\Vcwraisze walki rozpoczęli przedstawicie· 

le wagi mnszej. r<am:ński (Łódil spotkał s'~ z 
m·s~r em PolE!~i Kasoer<"zakiem (Poznań). Było· 

15.30, 18 to n;erwsze zelkn ' ecie się w rinqu tvcb dwóch 

BAŁTYK - „Timur i jego drużyna". godz. 17, 
19 21; w niedz. 15. 

'l:ęś<: arzv. Kamiński poszedł bardzn ładn'e 
D'">hrze daje s·ę we znaki m:~trrnwi Polo;ki w 
zwH<"iach. d„brze z nich wvchorlzi i iest stro· 

W drugiej parze wagi mu5zej spotkali s;ę ry walkę choć nieznacznie - n.aszym zdd· 
Kargiel fŁódż) z Różyckim (Łoclż). P:erwsze n:em - rozstrzygnął na swoją korzyść. 
starcie wygrywa Karg!el, trefiaJąc klik.~ razy SCHNEIDER REMISUJE Z KWIATKOWSKIM 
bardzo niebezprecznte Różyck:ego z dystansu. Po pięknej walce Rademachera z Antkie:.v•· 
\V drugim starciu walka rrzybrala na ostrości ~zem. na r•ng weszli przedst?wici~le wagi pół• 
Różvcki odgryza się częściej, pomimo te;io sredn;e1 Schne:der / (Sląsk) i Kwiatkowsk: -
runda należy jednak znów do Karg ela. W (Gdańsk). Miody Schneider, tak jak Kas.t>e:-· 
trzeciej rundzie Różycki przejmllje in'.cjatywę. czak jest pięściarzem turniejowym. Wczmj 
Przez cały czas jest stroną ataku jącą i rundę był leJ>5zy amże!i w pierwszych dniacb tur· 
rozstrzyga. na swoją korzyść. Vv sum."! - nieju i z Kwiatkowskim, który dobrze Z6"re· 
spotkania nie wygrc:I, - sędz' owie j ,~dnak zentował się w walce z Olejnik: em n'l.w ~zał 
przyznali mu zwycięstwo. Wynik rem.sowy zupełnie równorzędną walkę, prowadz'J-tą VIY 
byłby raczej słusznieiszy. łącznie na wymianę ciośów. Wynik walk, re· 

GRZYWOCZ ZWYCIĘŻA BRZOSKĘ m:sowy. 
W wadze koguciej S'lotkali się w pierwszvm „SWTĘTA WOJ 'A" 

spotkaniu Gr7vwocz (~ląskl z Brzóską (P;o'.!· W drugiej walce wa-
ków). W p'erwszym starciu częściej w ataku gi półśredniej ,;potka-
był raczej Brzóska. W druglm Grzywocz otrzy li się dwaj stany rywa 
muje napomnienie za nieczystą walkę. W trze le Ole-jnik (Łódi) z Chy 
cirn starciu Brzóska idzie już na całego. Wy· chlą (Gdańsk). P;erw-
w1;puje się walka bardzo zacięta. w której sza runda Zu,).1wiada-
techn'czjlą przewagę ma ;ednak wyraźn.e Slą że spotkanie t..i bę1zie 
zak. \Vvmał na punl<tv Gnywocz. b. zac:ęte. Ole;n·k :dz1e 

KOMUDA JESZCZE SIĘ NIE DAJE b. skupiony. Chvchła 
W wadze lekkiej Bon.kowski [Łódź) ?mie· jednak jest szv'J,;z.y co 

rzył swe młode pii:ści ze starym wvjadact:em daje mu w r~!ui:ac • e 
Komudą IWarszRwa). Po pierw5zvm starciu minimalną ;;~zewa~ę w 
dość wyrównanym, w drug'm Komuda wszedł tej rundzie. W :lruu1m 
już w łod1iamna i wakząc z głową 'Ile do- starciu Olejnik rozpo-
puścił Bon.kowsk:ego do głosu. W lrz~c1m czyna ataknwi: ene-rgi-
starciu przewagę swa utrz ·mal nad.al rozi;trzy ~·. . czn;ej, wvrów1u1e u!ra 
gając nstate<"rn'" walkę nil swoia ko:zyść. cone punkty. Od poło· 

JEDYNA WA'l.KA .NA POZIOMIE CHYCHł.A W'f rundy jednak Chy 
OLIMPIJSKIM (Gdańsk) chla jest znó ~ odrobi-

Na wysokim poziomie oglądaliśmy walkę w . . . nę lepszy dzięki -loklaj 
wadze piórkowej pomiedzv Rademacherem me1szym ciosom. W trzecim stairc;u . tP.mpo 
(Sląski a Antkiewiczem (Gdańsk). Była to naj- walki prawie nie słabnie. Obaj przec .~"7!·cy 
ładniejsza walka całeqo turnieju. W pierw'Szym wydobywają ze siebie ostatnie siły. Chy,~hła 
sta:ciu ·szybki jak blvskaw:ca A.ntkiewicz za· nr.dz'.ewa się dwa razy na niebezp:ecrne c~o­
<!'vouje cio;;ami RedelTlai:-hera . Slązak odgry7:a sy Olejn'.ka, ale nie pozostaie mu :iłuzny. 

GDY"JlA - „Prnqram _,ktn:i!n"~.-1 Kr~; I 7„,.,r NAD GŁOWAMI LECĄ KAMIEN:E . 

Nr 14", godz. 11. 12,20, 13.40, 16,00, 17.20, •
1 

y w a my p r z~ st o r z a Po .ogłoszeniu zwycięstwa Chy.:nty rozpą-
18.40, 20, 21.20. · \; · tała się burza... Na ring poleciaty bm:en.;e, 

HEL (dla młodzieżv) - „Czarodziei~\l:ie ziar- a gwiz.dy i krzyki towarzyszyły jec;zcze "l'ol-

d Od • f J d · • l" • l ł • · ce dwoch pogromców Zagórskiego - Cebula· 
no", go z._ 

16
: 

18
· 

20 
w ni~dz. 14

· ru f3 Y l en ~g• 0 OiCJ e' ka .IP?morze) z Rudzkim (Gdańsk), "lttóny s~ot 
MUZA - ,.C:eme Przeszłości" . na Po- k11J; się ze sobą w wadze średniej. W1lka cho 
POLO'l\J.J ~ _ „Polska" godz. 17. 19, 21 . w nie- Julr_o :ozpoczyna ~ię w naszym mieście I to"':'ana została wieża .spadochronowa c;az Ili~ stała na dobrym poziomie, ut:-zymy· 

dziele 15, dodatek z wi·śc'gu knlars!dego 'Tyd.zien Ligi LotniczeJ. I Lesiu Konstantynowskim. w~ła widzów w napięciu. Każdy bow;em <"cs 
\Va'Tszawa - Praga - Warszaw:;i. I Uroczysto~ci zostaną zapoczątkowane cap- W ro~u bież~cym Liga projektuje zorga- mo!iJł przynieść nokaut tak z jednej jak i dru„ 

PRZEDWTOl!;NIE - ,.Mali Detektywi" godz. strżykiem na Placu Zwycięstwa (Wodny Ry-
1 
n1zowęi:iie. kursow spadochronowych na 2?0 g:ei strony. Pierwsze i drugie starcie m:ndy 

17. 19, 21; w niedz. 15. nek), poczym nastąpi otwa.rcie wystawy 10- uczestmkow, szybowcowych - dla 1000 a&ob bez emocji, w trzecim starciu Cebulak zdobvł 
ROBOTNIK - „Moia 'sios~ra Eileen", godz. 17, tniczej w namiotach na placu przy ul. Piotr- i modelarskich w miarę powstawania modelar przewagę: trąfia dwa razy nieb:!zo.ecz:ile 

19. 21, w niedz 15 kowskiej 75. I n: szkolnych. Rudz~iego, ale walka, która i ta.1<: zakończyła· 
ROMA D h 21 'dzk" bli · bT się przypuszczalnie zwycięstw~ '8?<5zEgo 

- " usze Czarnyc ", 17, 19, ; w W ciągu tygodnia w zakładach pracy, szk.o- Liga okręgu ło ·1ego w naj zszym cza- nteco Cebulaka została przerwana ·w";ku•ek 
niedz. 15. łach i instytucjach odbędą się pogadanki i Sle zaangażuje specjalnego instruktora w dzie dyskwalifikacji Rudzkiego, który ot:z7'1Iłał ..,, 

REKORD - „W górach Jugosławii" godz imprezy propagai.dowe _ zarówno w mie- azinie modeli latających, aby można było czasie walki trzy napomn!enia. 
lll.30. 18,30, 20.30, w niedz. 14.30 ście, jak i w województwie. I wziąl-: udział w zawodach międzynarodo- NO I WAGI CIĘZKIE ... 

STYLOWY - „Stal.owe Ser~a", godz. 16,15, Nie należy wątpić, że społeczeństwo wy- v.ych. (m. z.). Spotkanie Stocki [Pomorze) - Ul"b<mlak 
18,15, 20,15; w medz. 14,lo. datnie poprze interesujace imprezy lotnicze (S!ąsk) rozpoczęło wagę półcilłtką. W drugiej 

SWIT - „Miłość n? lekarstwo" godz. 16,30, Ligi, oraz zbiórkę, któr~ ma zasiilć finanse. Słrephmvcvna w Kl n C9 Utiv.er- rundzie Stocki jest na deskach do 8-miu i do· 
18.30. 20,30. w medz. 14.311. Ligi i umo?:liwić realizowanie jej celów. I !:Y'f?fU Ł641łt;non staje ~ap.omni.enie za bicie otwartą rękawicą. 

TATRY (w ogrodzie) - •. Płomień nowego Oba1 me wiele umieją, toteż wal!ca nie ;E's4: 
O I W związku z Tygodniem Ligi warto przy- W ostatnich tygodpiach Ministerstwo Zdro c".ekaw. a. \V. trzecim starc ·,·u zamac""·J'"e c·_'.,

5
y r eanu'• ~odz. 17 19. 21, w niedz. 15 . ,, ~ v 

pomnieć jej dotychczasowe 0>.iągnięcia Jak· wia uzyskało pewną llość cennych leków, S.:ickiego nie moQą dos ! ęgnać agre;;ywn·ejs~e 
TĘCZA - „Stalowe Serca.:' godz. 17, 19, 21, wiadom.:i na czele Ligi Lotniczej w Łodzi stoi wśród których znajduje s'.ę streptomycyna. go Urbantaka, ktorv w rezultacie w grywa 

w niedz. 15· pre?.ydent tow. Stawiński. W dziedzinie szk.o- nn Punkty. 
WISŁA - „Casablanca", qodz. 17. 19, 21. lenia szycowcowego zorganizowanycn było 5 Jak się obecnie dowiadujemy, część przy- W ostatnim spotkaniu turn:eju sp.)tkali f;ifJI 

dodatk seans 0 godi tS; w nledz. 13 kursów t€oretycznych-330 uczestników ukoń- słanej do kraju streptomycyny została przy- w wad.ze cięzkiej Żylis fŁódż) z Klimeckim 
WŁÓKNIARZ Al k d N kl.„ godz f Poznan). Żylis i·eszcze raz u1·awn;l_ ".-omplet· 

16 18 ::IO 27 " e. sd·an 1e3r 30 ews · · .:zylo ten kurs ze świadectwami. Na kursach dzielona klinice Un'.wersyteckiej w Łodzi i zo ny brak r.efleksu i lęk przed, 1.ak„t-oT~ek cik· 
· „ ' · w me z · · ~padochronowych trwają obecnie egzaminy. stanie jej oddana w najbliższej przyszłości C]ą. Wymk walki remisowy. ~ 

WOLNOSC - „Timur i iego drużyna'' godz. Liga zorganizowała 82 kola szkolne i 19 fa- do użytku. D? kadry. olimpijsk ej nkwal!fikowa•i się 
16

· 
18

• 
20

: w niedz. 
14

· l;rycznych. W województwie Istnieje 25 kół. koleinosci wag: KASPERCZAK 'Pomdń), 
ZACHĘTA - „Ofla~ XXVJI"' godz. 16,30. 18.20 W realizacji zamierzeń Ligi poważną tru- Streptomycyna użyta będzie do prac do- GRZYWOCZ rSJąsk). ANTKIEWICZ IGddńsk) 

2o.3o, w niedz. l4 .3o. dnosć stanowi przede •. 1szy~tki.m brak lotnisk świadczalnych przy leczeniu gruźlicy opon RADEMA~HER (Sląsk). CHYCHŁA 1Gd'lńsk); 
t szybowisk sportowych. Na razie wyremon- n« d · h · g ·u d · · K~LCZYNSKI [Warszawa), SZYMURA (Poz-

K01\1UNIKAT mo .,,owo-r zeruowyc 1 ruz cy u ziec1. nan). W wadze ciężkiej _ n:kt. :ł\.r.) 

e książki li 
Dyrekcja Studium Dziennikarsko-Publi­

cystycznego w Łodzi w porozl.lmieniu ze Zw. 
Zawod. Dziennikarzy R. P. (Oddział w Łodzi), 
komunikuje. iż zamknięcie roku szkolnego 
1947 - 48 na Studium nastąpi dnia 4-go 
czerwca 1948 roku 

Feder Teodora - !U.algorzata Fornalska, I ksi.zmu), str. 156, zł 120. W pracy tej Marks 
str. 36, zł 50.-. Wspomnienie, o jednej z naj- analizuje kilkuletni okres rozwoju historycz­
bardziej bohaterskich postaci ruchu robotni- nego. który trwale zapisał się w dziejach ludz 

Egzaminy piśmienne dla I-go i II-go roku czego w Polsce, członku KC PPR, bojowniczce kości i wykazuje we~rnętrzn:v związ~k przy. 
Studium odbędą się w dniu 15 czerwca 1948 o wolność i wyzwolenie. czynowy między zdarzen;ami politycznymi a 
r o godz. 16.00. Kedzior:r na Maria - Ba$niP 1>olslrie - Za ich podłożem Pkonomic„11ym. Pra,..:;i 1:1oprze-

W programie egzaminów piśmiennych dla I ~iodm!! gorą. z~ tilod.mą l'Z"ką, s1r. 16fl zł 400 dzona jP;:t P"'mym 1Pk~tPm W!'tepu Enl!els;:i. 
I-go roku przewiduje s~ę następujące przed- 1'Tom nu'"':i bCJ.€.ni p~i;;!;;c~ ~ ·~P"ar:o>'iani.14 ~.R- Ostrowiti:inow K. W. - lfonlą iz-runtowa. 
..,.,~,..+.•·· rii Kędziorzynv zawiera „Bajkę o bajce", „u a rozwój ~&:r:ihli„mr. w rGtnictwie IBibliote-

1) wzmianka, 2) sprawozdanie, 3) reporta:t przepięknej Hanme", „O Kubie złodzieju", ka Ekonomiczna Nr 9), str. 68, zł 60 . 
4). wywiad, 5 opowiadanie. w programie dla „Szkatułkę królewny". „Wojtkową oziminę'', Praca wybitnego ekonomisty raqz!eckiego 
II-go roku 1) felieton, 2) art. informacyjny, ,.l\.Iłode lalka'' i ,.O klimkowym synu". poświęcona jest analizie renty gruntowej. Au-
3) art. biograficzny. 4) w~pomnienie Lafargue P. - Liebknecht W. - Wspom- tor kreśli hi~torie powstania rolnictwa kapi-

nienia o Mark~ie str. 72. zł 70. Na „Wspom- talistycznego. przeobrażenie się renty różnicz-0 dopuszczeniu do e~zaminów ustnych de-
cyduje dod'ltnia ocena pracy piśmiennej. nie;iia o Marksie" składają się opowiadania kowej oraz krytykę- traktowania tego zagad­

Pawla Lafarque i Wilhelma Liebknechta, o- nienia przez klasyków burżuazyjnej ekonomii 
snute na tle autentycznych przeżyć i wyda- politycznej. Do egzaminów mogą przystąpić tylko ci 

słuch3.cze, którzy nie zalegają z czesnvm oraz 
uiszczą opłatę egz. w wysokości zł. 300 

. W sprawie egzaminów ustnych dla L TT i 
III roku z~tanie cgloszony osobny komuni­
kat. 

rze11 . Autorom dane było przez szereg lat Plechanow ,Jerzy - PrZY<'zYnes do zairad­
przebywac w otoczen'u Marksa ; te nieza- nienia rozwoju moni5'tvc:meg0 pojl!lowanla 
pomniane chwile p1'2ekazali potomności. dziejów. ;;tr 282. zł 250 .. w oprawiE' ;:l 500. 

l\la.1·ks KaMl ~ Walki klasowe we Fran- Jest to ksiażka poświęcona historycznej dro­
rji 1818 - 1830 (E.iblioteka Klasyków Mar- dze, jaką przebył materializm, zanim ukształ-

tował się jako materializm dialektyczny. 
Przedstawione zostały tu krytycznie przed­
marksistowskie koncepcje rozwoju społeczne­
go, obszernie omówiony został współczesny 
materializm w zakończeniu zaś pozytywny wy 
kład poglądów materializmu dialektycznego. 
Książka za1viera ponadto ostrą polemikę z 
przedstawicielami rosv.i~kkh narndni.kciw, z 
któr~'l-nl jako 7 rpp1·<>ziont::i'1tami antymark i.o 
~towsk1<>.i ir1P0Jogii Plech::innw tno:ył ni,,,uhl;i­
ganą wa));" 

.'l'rachtenberg I. A. - Reprodukcja kapi­
talistyczna a kryzysy ekonom"czne (Biblioteka 
Ekonomiczna Nr l O). str. 140, 7.l 120. Praca 
Trachtenb2rga daje w:vczerpującą analizę za­
gadniei1. związanych z reprodukcją kapitału 
społecznego, zagadnienia ralizacji i jej warun 
ków w ustroju kapitalistycznym oraz przy· 
czyn. wywołujących periodyczne zakłócenie 
nrocesu reprodukcj i obiegu kapitału spo­
łecznego - słowem przyczyn kryzysu. 

Mies!eczn'k Państwo ł Prawo Nr 4. Organ 
Zrzeszenia Prawników Demo!'i:ratów str. 144, 
zł 100.-. 


